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Wydalenie się sługi z domu rodzicielskiego,
nap isa ł ksiądz b isk u p  D ą b r o w s k i ;

Pierwszy krok z domu ojcowskiego jest bardzo 

ważny i wiele znaczący. Jakim  tedy smutkiem przejęty 

młodzieniec i czuła dziewczynka, gdy ojca i m atkę, uko­

chane rodzeństw o, i tak d ro g i, choćby najuboższy dom 

ojczysty opuszczać przychodzi, aby w  służbie u obcych 

zasługiwać na żyw ność i odzienie! To snadniej czuć, niż 

opisywać można! Serce wtedy żalem ściśnione, oczy łza­

mi zalane ta k , że dziecię żegnające się z rodzicam i przy 

wychodzie z ich domu nie mówi, lecz tylko płakać może. 

Ma ono .wyjść na świat, który praw da wiele dobrego, ale 

też i wiele ma złego , zbyt często wykonywanego przez 

złych ludzi. Czułe serca dobrych ojca i matki rozmaite- 

mi darami opatrują na drogę, przy pożegnaniu swre dzie­

cię; szczególniej p ragną je  przejąć dobremi radam i, p rze­

strogam i, czułemi ostrzeżeniami i świętą nauką i szezę- 
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śliw ę to  dziecię, k tó re  w śró d  b ło g o s ław ień stw  rodziciel­

skich  z ich dom n na św ia t w  służbę odchodzi! —

K ażde d z ieck o , o dchodzące  z dom u ro d z icó w , lub 

op iekunów , udające się w  służbę do obcych, pow inno  so ­

bie ob rać  w odza i p rzew odnika  na  p o d ró ż , a na jbezp ie­

czniejszym  je s t rad a  sp o w ied n ik a . Z asięgnij p ierw ej r a ­

dy tw o jego  sp o w ied n ik a , nim  się z dom u rodz ic ie lsk iego  

oddalisz w  służbę.

W śród  przyjem nych okolic u rodz iła  się M arynka TC..; 

jej rodzice, daw niej m ajętni, u tracili p rzez  napady i p rze- 

chody w ojenne m a ją tek , i do tak iego  ubóstw a p rzyw ie- 

dzeni zostali, że gdy  M arynka-fok 17. życia kończyła , ledw ie 

tyle siły  mieli, że siebie z sw ej ręczne j p racy  używ ić m o­

gli. M usiała w ięc  M arynka pójść w  służbę . T rudno  jej 

p rzychodziło  ro z s ta ć  się z sw ym i dobrym i rodzicam i, a  

trudniej jeszcze, gdy  w spom niała , że  się m a udać  n a  św ia t, 

na k tó rym  ta k  w iele n iebezpieczeństw  tym, grozi, co id ą  

w  służbę. P rz e d  odejściem  z dom u rozm aw iała  z ro d z i­

cam i o sw ych  obow iązkach  w  stan ie  s łużebn iczym , a ,  o 

ile tylko m ogli z m iłośc ią  rodzic ie lską  obeznaw ali ją  z n ie­

m i. L ecz m im o to na kilka dni p rzed  jej odejściem  za ­

chęca ła  ją  k łopocąca  się m atk a , aby  m og ła  naw iedzić  

księdza p roboszcza , złożyć m u czu łe  dzięki za pob ie raną  

od  n iego religijną n au k ę , i p rosić  g o ,  aby  jej na  tę  p o ­

dróż  udzielił sw ych p as te rsk ich  nauk i p rze s tró g . S tało
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się —  strapiona m atka poszła z nią do księdza proboszcza. 

Z miłością i uprzejm ością przyjął ją  zacny i czcigodny 

pasterz, a pocieszając je  W ich smutnem położeniu zachę­

ca ł, aby ten los cierpliwie znosiły, pokładając mocną 

i niezachwianą nadzieje w  miłosierdziu Boga. Po takiej 

czułei, z głębi serca pochodzącej pociesze pasterskiej, p ro­

siła go Marynka, aby jej stosownie do jej przyszłego sta ­

nu i powinności udzielił zbawiennych nauk i przestróg. 

D obra Maryniu! odpowiedział pasterz, stosownie do tw e­

go chwalebnego życzenia nie odejdziesz odemnie. bez p a­

m iątki: tą pam iątką na tę tw oją podróż są nauki, pocho­

dzące z ojcow skiego, dobrze ci życzącego serca: słuchaj 

ich tylko pilnie.

Gdziekolwiek będziesz, gdzie się tylko udasz , mie-i 

w szędzie i zaw sze z sobą jako nierozłączną tow arzyszkę 

i jedyną przyjaciółkę tw oją religią św iętą. Tej nie od ­

stępując , miei ciągle oczy i myśl zwrócone na Boga, na 

nieśmiertelność duszy, na przyszłe życie, jako nadgrodę 

teraźniejszego, a nie odstąpi cię pokój w ew nętrzny, nie 

zabraknie ci rpztropności, rady i siły do czynienia tego, 

co dobre i słuszne, co Bogu m iłe, a lobie zbawienne. Nie 

w stydź się nigdy przed ludźmi twojej wiary św iętej, i twojej 

religii, ale takiego sposobu myślenia i takich postępków' wstydź 

się, któreby twojej w ierze i twojej religii nie jednały przed 

innymi ludźmi szacunku i poważania. Żadna religia nie
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ma znaczenia bez cnoty: o to się w ięc staraj, abyś przez 

dobre sprawowanie się, przez św iątobliwe życie, szacu­

nek jednała twej re lig ii, a przez czyny chwalebne okazy­

wała tw ą w iarę.

Sprzeczanie się w  rzeczach religijnych zawsze w ię ­

cej szkody niż pożytku przynosi, i często daje powód do 

k łó tn i, gniewu i nieprzyjaźni. N igdy się więc w  podobne 

sprzeczki nie mięszai, ale unikaj ich jak najstaranniej.

Gdyby zaś kto tw o ją  re lig ią świętą lekce ważył i 

z niej szydził, temu śm iało, bez wszelkiej obawy odpo­

wiedz, bo sama natenczas zawstydziłabyś się, gdybyś m il­

czała i dostatecznej odpowiedzi nie dala na rozmaite py­

tania i zarzuty, dotyczące się twojej re lig ii świętej. Od­

powiedz przyganiaczowi, a tem bardzie j; b luźniercy, ale 

odpowiedz gruntow nie , łagodnie, z zupełną spokojnością 

duszy i wszelką skromnością, i n igdy się tak dalece nie 

zapominaj,, abyś się miała unieść zbytnią żywością i do 

gniewu posunąp!

Z takowymi ludźm i, k tó rzy cnotę, re lig ią  i je j obrząd­

k i lekko cenią, nie wdawaj się. n igdy, nigdy się do nich 

nie zbliżaj i nie zawieraj bliższej znajomości z n im i: lecz 

ile zdołasz, unikaj ich towarzystwa, a gdyby ci koniecznie 

wypadało być z n im i, wyproś sobie od nich jako dowód 

grzeczności, aby w  twojej przytomności nie naruszali le ­

go, co dla ciebie i innych jest czcigodnem i świętem, 

lak iem  piostem, lecz z wszelką spokojnością umysłu w y­

jawionym oświadczeniem, już nieraz i nie jeden bezczelny



szyderca i bezwstydny bluźnierca cnoty do milczenia zo­

stał przywiedziony.
Umiej być cierpliwą i znoś tych, co inaczej myślą, i 

są  innego zdania; lecz nie bądź nigdy obojętną, gdy cho­

dzi o praw dę.
Służby nie. poczytuj za nieszczęście, lub upodlenie; 

sam Jezus C hrystus, nasz Zbawiciel, przyszedł na to na 

św ia t, aby służył, a nie , aby jemu służono. Zasługi, 

które sobie w  stanie slużebniczym uskarbić m ożna, są 

wielkie. Nie dopuść nigdy, aby myśl o Bogu z twej du­

szy ustąpiła. Z myślą o Bogu w  najściślejszym związku 

zostaje tw oja cnota, tw oja niewinność, twoja czystość se r­

ca, twoje zwycięztwo w  pokusach i wszelkich pożądiiwo- 

ściach, a przedew szystkiem  twój. święty pokój duszy i twe 

wieczrfe zbawienie. Twojem najpierwszem i jedynem usi­

łowaniem niechaj będzie, —  abyś zaw sze Boga miłowała, 

i nigdy nie utraciła Jego łaski, i w e wszystkiem Jemu się 

podobała. P rzeto  też twojem glównęm staraniem  być 

powinno, abyś się strzegła zaw sze tego w szystk iego, co 

je st złe, a czyniła zaś wszystko to, co je st dobre.

Ucz się coraz lepiej poznawać Boga, bo wtenczas 

coraz serdeczniej kochać Go będz iesz ; zastanawiaj się 

często nad tern: jak to pięknie i dobrze Bóg wszystko 

uczynił. Na to szczerze zwracaj uw agę, co ci o Bogu 

św. Ewangelia i twój w łasny rozum powiada. Aby zaś 

twojemu sercu i umysłowi nie zabraltlo nigdy zasiłku i 

sposobności do pomnażania wiadomości religijnych i przej­

mowania się ich uczuciem , nie zaniedbuj w ięc chodzić
1*
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pilnie d a  kościo ła i s łuchać uw ażnie n au k : korzystaj z tych 

środków  zbaw ienia , k tó re  .Jezus C hrystus ustanow ił. 

W  dom u zaś u tw ierdzaj się w  dobrem  przez  m odlitw ę i 

czytanie budujących k siążek .

B ogu, jako  najw yższem u i na jśw ię tszem u , cześć na j­

w yższą  od d aw aj; każdym  tw oim  postępk iem  o k azu j, że 

cię cześć B oga w ięcej obchodzi, aniżeli cały św iat. Jego  

im ie n ajśw ię tsze  w ym aw iaj zaw sze  z najw iększem  u sz a ­

now aniem . P ub liczną zaś cześć  B oga tak  w  kościele, 

jako  i w  dom u na św iątobliw ości życia z a sa d z a j; bo to  

jes t tylko p raw d z iw ą  czcią  Boga.

N igdy nie zapom nij sk ład ać  dzięk B ogu za w szystko  

d o b re , co tobie i w szystk im  ludziom  udziela. W szystko  

d ob re  tylko od  B oga pochodzi. U znaw aj w ięc  Jego  d o ­

brodzie jstw a , i darów  Jeg o  używ aj na dobre , pod ług  św ię­

tej w oli Jego , bo na  tem  zależy p raw d z iw a  w dzięczność.

I  s ieb ie , i tych, co są  d rog im i tw em u se rc u , naw et 

w  oddaleniu od ciebie zostających  polecaj często  łasce i 

m iłosierdziu jak o  też i opiece litościw ego  B oga.

G dy cię co zasm ucać i tra p ić  b ęd z ie , to  cierpienie 

tw o je  najp ierw  i jedyn ie  w yjaw iaj tw ojem u niebieskiem u 

O jcu i Z baw icielow i.
Módl się bez u stan k u , bo m odlitw a przyczynia  się 

b ardzo  w iele do w ew nętrznego  pokoju duszy. Z zupeł- 

nem  zaufaniem  dziecinnem  połóż nadzieję w  B ogu, i zdaj 

się całkow icie  na Jego  św ię tą  w olą. O n je s t najlepszym  

tw ym  O jcem , O n cię m iłu je , a  Jego  op a trzn o ść  m a pie­

czą  o tobie. B ądź tylko pobożna, rzetelna i spraw iedli-



w a .  a  B óg miłosierny, w szy stk o  ci n a  dobre  obróci. I 

w śró d  u trap ień  czcij B oga, szanuj Jeg o  św . ro zp o rząd ze ­

nia i nie biadaj pod  tym  krzyżem , jak ie  na ciebie spuści.

B oga się b ó j, a  niczego się m ocniej nie lęk a j, jak 

p rzes tąp ien ia  w  czem kolw iek Jeg o  św . p rzy k azan ia , i za­

służenia sobie p rzez  to na Jeg o  n iełaskę. Nie zapom nij 

n igdy  o tej p raw d z ie : „B óg w idzi w szystko, Bóg żadne­

go  g rzechu  nie zo staw i bez k a ry , a żadnej cnoty i do ­

b reg o  uczynku bez- n ag ro d y .41

G dyby ci się trafiło  w  czem  uchybić  i jakie  p rzew i­

nienie popełnić, natenczas, p rze ję ta  żalem, szukaj p rz e b a ­

czenia u tego , k tó ry  chętnie odpuszcza  w iny  szcze rze  p o ­

kutującem u.

Szanuj sam a siebie i tw oją  godność  —  człow ieka i 

chrześcianki. Mie zapom inaj o tw em  w ielk iem  pow oła­

niu i zaszczytnem  przeznaczen iu , a  to  cię zabezpieczy od 

w ielu  n iedorzeczności i upadków .

S tara j się coraz lepiej poznaw ać siebie sam ą, a szcze ­

gólniej sw oje skłonności i słabości, i n igdy  sobie  za  nad to  

n ie ufaj. Z araz  p ie rw szą  chęć do złego poskram iaj tro ­

skliw ie, bo ona byw a n ieraz m atką  zbrodni.

Z astanaw iaj się często  w  obliczu B oga nad stanem  

tw ej duszy, nad  sposobem  tw eg o  m yślenia i postępow ania, 

i ponaw iaj szczere i m ocne przedsięw zięcie  unikania tego 

w szy stk ieg o , coby cię do oziębłości ku religii św . p rzy ­

w ieść  m ogło .

T w ego d o b reg o  sum ienia strzeż  jako  najdroższego 

skarbu . Myśl często  o śm ierci i o p rzyszłym  sądzie.
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Szanuj twe zdrowie, a nie osłabiaj i nie niszcz go przez 

zbytek w  jedzeniu i piciu, bo ono jest bardzo kosztownym 

darem. Zuchwalstwo, plochość i nieostrożność już w ielu 

nieszczęśliwymi uczyniło. Nie wdawaj się bez potrzeby 

w  niebezpieczeństwo, abyś w  niem nie zginęła. Przyjmuj 

wszelkie przestrogi i miej się na baczności, abyś dopiero 

przez własne przykre doświadczenia n i  przyszłość mędr­

szą i ostrożniejszą nie została.

Chroń się pijaństwa, do którego zbyt łatwo można 

się przyzwyczaić, a które tak zdrow ie, jako też i sławę 

niweczy.
Nic w  twoich oczach nie powinno mieć większej 

w artości, jak niewinność i panieńska czystość- N iew in­

ność utrzymuje w  wesołym humorze, dodaje odwagi, siły 

i  życia, jedna łaskę u Boga i szacunek u ludzi. Ciele­

sność zaś, nieczystość i nierząd jest zbrodnią przed Bo­

giem. Ona ściąga zgryźliwe zarzuty sumienia, kalectwo, 

nędzę i publiczną wzgardę. i
Strzeż się w ięc wszelkiej próżności i chęci podoba­

nia się, bo la  bywa często pierwszym krokiem do upad­

ku. Podobanie się Bogu niech u ciebie więcej znaczy, 

aniżeli podobanie się ludziom. Skromność, świątobliwość 

i  niewinność stanowią najpiękniejszą ozdobę każdej dzie­

wczyny. Unikaj i strzeż się próżnowania, bo ono jest 

początkiem wszelkich zbrodni.
W  niedziele nawet i św ięta, w róciwszy z nabożeń­

stwa, nie próżnuj, lecz się czem zbawiennem zatrudnij, 

n.p. czytaniem dobrych książek, nawiedzaniem chorych,
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pocieszaniem smutnych, wspomaganiem w  niedostatku zo­

stających. Nie leż nigdy z lenistwa w  łóżku, lecz skoro 

się tylko ze snu obudzisz, stawaj co prędzej.

Miej w  obrzydzeniu wszelkie nieuczciwe żarty, gry, 

śmieszki, w ierszyki, piosneczki, obrazy i ks iążki, które 

w  myśli brzydkie wyobrażenia, a w  sercu nierządne chęci 

wzbudzają. Miej się na baczności, abyś nic takiego nie 

m ów iła , nie słuchała lub , co gorsza, nie czyniła, coby 

w  tobie nieczyste myśli wzbudzić mogło. Nie poczytuj 

tego za drobnostkę, co chociaż i w  najmniejszej cząstce 

obraża przystojność i uczciwość.

Upajających napojów nigdy nie używ aj, bo z trzeź­

wością znika i w styd, a gdy cię ten stróż opuści, jużeś 

łupem zbrodni.

Z  osobami innej p łc i nie przestawaj sama, bo ustro­

nie i ciemność nocy pociąga i ośmiela do bezwstydu. U- 

nikaj miłości, która nie może być węzłem małżeńskim po­

d ług tw ej ś. re lig ii stwierdzoną i poświęconą. Tę osobę 

szanować i poważać będziesz, która  sobie nie pozwala 

żadnej poufałości, ani nieprzystojności. M iłość prawdzi­

wa jest zawsze czysta i niewinna, m iłostki zaś i płoche 

znajomości już niejednego z sług do największej nędzy 

przyw iodły. ̂

Nie chódź na miejsca publicznych schadzek, tańców 

i rozpustnych zabaw'. W  niewinnych nawet zabawach u- 

miej się wstrzym ywać i umiarkowanie zachować. Szu­

kaj uczciwych i niewinnych zabaw, których się niepo- 

trzebujesz wstydzić, i których nigdy żałowap nie będziesz.
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Dobre, czyste i-niew inne sumienie, to jest praw dziw ą du­

szą zabaw y i wesołości.
Czuwaj i miej się na.bacżności przy powstaniu naj­

m niejszej występnej m yśli; odw racaj oczy od złego: bądź 

skrom ną, uczciwą i w stydliwą naw et w tenczas, gdy bę­

dziesz samotną. Twoje ciało uważaj jako żywy kościół 

Chrystusa i jako jego własność. Nie czyń, ani pomyśl 

naw et, czegobyś się musiała wstydzić w  obliczu \vszystko

wiedzącego Boga.
W  czasie pokusy módl się z całego se rca , a gdybyś 

m iała zostawać w  niebezpieczeństwie zgrzeszenia, naten­

czas pomnij na obecność Boga, tw ego dobrego Ojca, lecz 

zarazem  i surow ego sędziego. Pomnij na śmierć, na w ie­

czność, na koniec wszystkich doczesnych przyjemności i 

na to, co po tern następuje. Zapatruj się na piękne przy­

kłady dusz czystych, które ci Pismo Śte. jako w zory do 

naśladowania wystawia, jako to : Józefa egipskiego, czystą 

Zuzannę, szczególniej zaś najczystszą pannę Maryą.

Nie masz droższego skarbu na ziemi nad niewin­

ność, nad dobre imię i sławę.
Nie bądź w ięc obojętną na to ,  co inni o tobie my­

ślą i sądzą, ale od tego bądź daleką, a b jś  chciała s i e ­

dzieć, co każdy człowiek o tobie sądzi, a tern mniej ci, 

którzy sw ą chlubę zasadzają na podłości i zaniedbywaniu 

swych powinności. Nie zważaj na mowy takich, których 

szczęście się zasadza na niegodziwem krzywdzeniu i szar­

paniu sławy bliźniego.
Gdziekolwiek tylko będziesz, wszędzie i zawsze sió-
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suj się do twego stanu i twych powinności, ą każdy ro­
zumny i dobrze myślący człowiek okaże ci szacunek i 

miłość. Im będziesz skromniejszą i pokorniejszą, lem 

milszą będziesz Bogu i ludziom. Szukaj najpierw łaski 

u Boga, a znajdziesz ją  także niezawodnie u zacnych 

ludzi.
Twemu państwu służ z wszelką wiernością. Bądź 

im posłuszną we wszystkiem, co się nie sprzeciwia pra­

wom Boga. Nie bądź sługą tylko na oko, t. j.  abyś się 

tylko ludziom podobała, lecz co czynisz, to czyń z serca, 

bo Bóg zna wszystkie jego śkrytości, i nie sądzi tak, 

jak ludzie, tylko z pozoru.
Poważaj i szanuj twe państwo, tak, jak własnych 

rodziców i strzeż się troskliwie zasmucić ich chociaż przez 

najmniejsze nieposłuszeństwo. Nie czekaj nigdy rozkazu, 

lecz uprzedzaj ich życzenia. Twoja służba niech ci się 

nie wydaje jarzmem, lecz poczytuj ją  raczej za dobrotliwe 

rozporządzenie Opatrzności. Wypełniaj ją z zamiłowaniem, 

bo miłość słodzi i największe przykrości.
Czasu nie roztrwaniaj, i do żadnej czynności nie po­

trzebuj go więcej, jak potrzeba. Nie czyń nic takiego, 

coby zwykły porządek i bieg prac zmieszać mogło.

Spokojność umysłu i skromna wesołość niech będą 
twemi nieodstępnemi towarzyszkami i niech się ciągle na 

twej twarzy malują. Posępności strzeż się, bo i tobie i  

państwu trułaby życie. Najlepszy pan, najłagodniejsza 

pani zniechęcą się, gdy widzą, że sługa posępnością, 

lub też szemraniem daje poznać, iż mu nakazana robota
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niemiła. A z resztą nieukontentowanie i ponurość jeszcze 

nikogo na świecie nie uszczęśliwiły.
K orzyść i dobro państw a miej zawsze na celu , czu­

waj nad w szystkiem , aby im się żadna krzyw da w  ni- 

czem nie działa. Bez pozwolenia państwa nigdy nie od­
chodź z d o m u ,  7a mianowicie w  nocy. Umiej milczeć, mil­

czenie bowiem należy do głównych cnót sługi. Z nikim 

nie wchodź w  rozmowę o twojem państw ie, szczególniej, 

gdyby ta rozm ow a tyczyła się takich rzeczy, któreby m o­

gły na państw o jak ą  niesławę ściągnąć. Dobry i poczci­

wy służący zachowuje w  swem sercu wszelkie stosunki 

swćgo państw a tak, jak  g ró b , który w  swej głębi pokry­

w a całkowicie ciało człowieka z jego wadam i i słabościami.
Porządek i ochędóstw o utrzymuj w e wszystkiem . 

Staraj się, aby w szystko w domu przyjemny w idok sp ra­

wiało, aby w  izbach, w  kuchni, w  sklepie, w przysionku i 

na dziedzińcu czystość i ochędóstwo spostrzedz można. 

Najpierw jednakowoż zacznij od siebie, aby na tobie mógł 

najpierw  każdy w idzieć tę. rzędność i czystość. Ktokol­

wiek w stąpi do domu, lub koło niego przechodzić będzie, 

jeżeli nie słow em , to przynajmniej wejrzeniem odda ci na­

leżytą pochwałę. Przy każdej sposobności staraj się 

zwolna pozbywęać chociażby na pozór małych wad. Przez 

długie obcowanie z osobami w yższego w ychow ania po­

zbywamy się nieznacznie grubych i nieokrzesanych nawy- 

knień, stajemy się łagodniejszymi i grzeczniejszymi. Z ka­

żdym dniem bowiem przekonywamy się w ięcej, iż pocz­

ciwość i dobre prowadzenie się je s t kamieniem węgiei-
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nym  naszego  p rzysz łego  szczęścia. Dzieci p aństw a szcze­

gólniej cię zajm ow ać pow inny. B ądźże ostrożną w  ich 

obecności w  m ow ie i postępkach , aby  nic tak iego  u c ie ­

bie n ie  w idziały , czego w iedzieć lub czynić nie pow inny. 

Je s t to ok ro p n ie , gdy  słudzy  n iew inne i ła tw ow ierne  je ­

szcze serca  dziatek  zatruw ają .
I Oj zd row iu  pow ierzonych  ci dzieci m iej w szelk ie  

staranie . Nie spuszczaj je  n igdy z oka i nie dozw alaj im 

n ic  takow ego  czynić , czem by sob ie  zaszkodzić  m ogły . 

Nie dopuść  im w chodzić  w  g łęboką w o d ę , ani p ić, gd y  

się zg rz e ją , an i do tykać  się zaraźliw ych rz e c z y , ani b a ­

w ić się  w szelką  bronią  i t. p. W ielka na tob ie  c iąży ła­

by odpow iedzia lność , g d y b y  z przyczyny tw ego  n iedbal­

s tw a m iało w yn iknąć  jak ie  nieszczęście.

B ądź zaw sze  w eso łą  i uprzejm ą w zg lędem  dzieci, 

w ybaczaj im cierpliw ie ich n iesk ro m n o ść , a  p rzez  tw e  

delikatne w ybaczen ia  daw aj im poznać, że zb łąd z iły , je ­

żeli zaś okazują choć m ałą  p o p raw ę , w yjaw  im tw oje u k o n ­

tentow anie. Jeżeli zaś dzieci są  ju ż  tak  zepsute, iż cię z a ­

czepiają i po g rub ijań sku  zn iew aża ją , na tenczas szukaj 

zręcznej sposobnośc i, abyś sam o pań stw o  o tern p rze- 

s trzedz m ogła i o rzeczyw istośc i p rzekonała . Nie proś j e ­

dnak  o ich ukaranie, lecz o to, aby im na  p rzyszło ść  nie 

w olno było  ci p so t i zn iew ag  w yrządzać . C hcesz sobie 

z jednać  m iłość, i szacu n ek  u dziec i, w ięc  po łącz w  sobie 

p ew ien  stopień  przysto jności z p o w ag ą  i te  roz tropn ie  o- 

bok m iłości i przyw iązan ia  dzieciom  okazuj.

W  pracach  i posługach  do tw eg o  stanu  należących
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staraj się być ja k  najzręczniejszą.. Korzystaj z wszelkiej 

sposobności, abyś twe ' wiadomości pomnożyć mogła. 

Strzeż się zarozumiałości, jakobyś już wszystko umiała i 

we wszystkiem była b ieg łą , bo każdy rozsądny w ie do­

brze, że póki tylko żyje, zawsze się uczyć musi, i nigdy 

się nie wstydzi swej chęci nauczenia się czegoś.

Nie trać odwagi, gdy twa pilność i pracowitość nie 

odniesie należytego -wynadgrodzenia. Pocieszaj się na­

dzieją, że w  przyszłości lepiej ci pójdzie. Z  cierpliwością 

czekaj od Pana tego błogosławieństwa, i bądź przytem 

niezmordowaną w  wierności i w  wykonywaniu swych obo­

wiązków. Bądź nadewszyslko zawsze z twego losu za- 

dowolniona, bo przez nieukontentowanie nie poprawiłabyś 

bynajmniej twego stanowiska. Z t e m , c o  sobie wysłużysz, 

obchodź się gospodarnie, pierwej obrachuj twoje docho­

dy, a potem stosownie dó nich ogranicz twoje potrzeby 

i wydatki. Kto więcej wydaje niż ma dochodów, ten 

ściąga na siebie wiele kłopotów i zmartwień. Smutno 

jest, gdy kto tylko tyle ma dochodu, ile na zaspokojenie 

swych najgwałtowniejszych potrzeb potrzebuje; lecz da­

leko smutniej jest, gdy przez niepotrzebne wydatki za- 

grzęśnie w  d ług i i rozmafre nieprzyjemności.

Przestań na sukni skrom nej, lecz przystojnej i czy­

stej. K ie  ubiegaj się. wcale za modą, Ubieraj się sto­

sownie do stanu, tak, jak  na służącą przystoi. Nie złoto 

i jedwab, lub jakiekolw iek b łyskotki nadają ci prawdziwą 

wartość, lecz jedynie tylko pracow ite, skromne, świąto­

bliwe i bogobojne życie.
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Tej złotej regu ły  trzym aj się z aw sze : „Co chcesz, 

aby  ci inni czynili, nie czyńże to  d ru g im , a czego  r.ie 

c h ce sz , aby  to b ie  czyn iono , tego  też i ty nikom u nie 

czyń.‘;

Bliźnim tw oim  je s t każdy  cz ło w iek , k tó rem u  ty lko 

m ożesz d ać  jak ąk o lw iek  pom oc i w sp a rc ie , bez w zg lędu  

na je g o  w ie k , s tan  i re lig ią ; dość  że jest człow iek iem  i 

p o trzeb u je  pom ocy, czy w sp arc ia , czy  pociechy , rady, lub 

p rze s tro g i. K ochaj w ięc w szystk ich  ludzi, n aw e t tw oich 

nieprzyjació ł, bo tak  rozkazuje  w yraźn ie  Jezu s  C hrystus.

N igdy naw et n ie  m ów  i nie m yśl źle o d ru g ich ; 

c h ro ń  się najtroskliw iej w szelk iego pode jrzen ia , i w szy ­

stko tłóm acz lepiej na dob re , a  nie zaś na złe, bo m iłość 

chrześcijańska n igdy  źle nie myśli.

S ta ra j się i o d o b ro  duszy  twrego  b liźn iego , daw aj 

w szystk im  z siebie dobry  p rzy k ład , upom inaj b łądzących , 

ile razy będziesz m og ła  to z pożytkiem  uczynić.

G dzie tylko m ożesz, usłuż bliźniem u tak w  doczesnych, 

ja k o  i w  w szelk ich  innych p o trzebach . Jeżeli bodziesz 

m ogła  ulżyć mu w  c ierp ien iach , czyń to chętnie.

D o b ra  rada , pociecha, czule politow anie m ają często ­

kroć  w iększą w a rto ść , aniżeli pieniądze.

Lm ij zapom nieć w szelkiej zn iew agi i obrazy. C zło­

w iek  m ściw y jeszcze  bardziej ją trz y  sw ych  nieprzyjació ł, 

c ierp liw y zaś zyskuje  częstokroć  p rzebaczen iem  ich serca.

Z  każdym  obchodź się uczciw ie i grzecznie , n aw et i 

z tym i, k tó rzy  ku tobie są obłudni. B ądź daleką od fał-
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szyw ości, bądź  szczerą  i p ro s tą  jako  g o łą b , lecz także i 

p rzezo rn ą , jak o  w ęże.

O  w yśw iadczonych  ci d o b rodz ie js tw ach  nie zapom i­

naj n ig d y , i staraj się w jak ik o lw iek b ąd ź  sposób  okazać 

w dzięczność  za nie.

M ów  m ato , a strzeż  się gad a tliw o śc i, szczególniej 

obm ów  i plotek*

U st tw oich nie kalaj k łam stw em , lecz się niem 

b rzydź, ja k o  najhaniebniejszą podłością .

S am a się  z n iczego nie c h w a l, niech cię raczej inni 

chw alą. U nikaj próżności, bo sam ochw alstw o  ściąga n ie­

jedno  upokorzenie. •

Bądź u leg łą  i ła g o d n ą , bo 'sw a rliw y ćb , podrzeźnia- 

czów  w  żadnem  tow arzystw ie  nie cierpią.

Z  w spółsługam i tw ym i znoś się z a w s z e : nie oskarżaj 

ich p rzed  p a ń s tw e m , p rócz  bardzo  w ażnych  w ypadków , 

ale i w tenczas sk arżąc  ic h , pam ięta j, aby  tobą p o w o d o ­

w a ła  m iłość, nie zaś złość. P rze to  zaw sze p ierw ej w  m i­

łości p rzes trzeż  b łądzącego  i pow iedz mu o tw a rc ie , że 

dłużej m ilczeć nie m ożesz.

W  tw oich m ow ach  i całem  p rzes taw an iu  bądź  b a r­

dzo ostrożna , szczególniej z obcem i osobam i, Z nikim nie 

w chodź od razu  w  bliższą poufa łość , dopóki dostateczn ie  

nie poznasz osoby, a do tego  po trzeba  znacznego  czasu .

Jeżeli będziesz m ogła w esp rzeć  kogo w po trzeb ie , to 

nie zaniedbaj lego  uczynić , a tym  sposobem  uskarb isz  

sob ie  n iejednego przyjaciela.

Jednem  s ło w e m ,, w  ciągu całego tw ego  życia miej
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zawsze Boga w sercu, strzeż się, abyś nawet myślą grze­

chu nie popełniła.1,4
Tak zakończył sw ą mowę czcigodny pasterz. Aż do 

głębi duszy przejęta temi przestrogam i Marynka, dzięko­

w ała czule za te rady ojcowskie i w śród łez przyrzekła 

je  zachować głęboko w  sercu. Również i m atka pono­

wiła wśród łez te czułe dzięki, a odebrawszy pasterskie 

błogosławieństwo, pożegnały tego świątobliwego kapłana. 

Te wszystkie rady i przestrogi tak trafiły do serca Ma- 

rynki, że zaczęła się obawiać, aby która nie uszła jej pa­

mięci. Już praw ie za progiem odważyła się prosić X. P ro­

boszcza, czyby nie był tak łaskaw  te przestrogi i rady dać 

jej spisane. Z chęcią uczynił to czcigodny kapłan, a Ma­

rynka do dzisiejszego dnia chowa je , jako skarb naj­

droższy.
O gdyby każdy wzorem  Marynki. nim opuści dom 

rodzicielski i uda się w służbę, tak jak ona zasięgnął rad 

i przestróg od swego pasterza, te bowiem służyłyby mu 

na całe życie za anioła stróża, i strzegły go od licznych 

upadków .
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W D ' R O q .

Pójdźmy liro do kmieci, 
Kędy serca nie podle,
Będziem grali dla dzieci, 
Gdzieś przypadłszy pod jodłę.

Alboż wiele nam trzeba,
Bór posłanie da mchowe,
W torbie mamy kęs chleba, 
Na noc kałak pod głowę.

Niech się drudzy bogacą,, 
Niech się stroją we złoto, 
Nam za pieśni nie płacą,
Liro moja sieroto.
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Nam co bywa najczęściej,
To, że gawiedź karczemna,
W pokochaniu wzajemna 
Powie niech wam Bóg szczęści.

I Bóg szczęści po słowie,
Z kądś się bierze ochota, 
Piosnka snuje się w głowie, 
Jakby jaka nić złota.

Tysiąc uczuć wykwita,
Człek swobodny jak  dziecię,
I  o nic się nie pyta 
W ędrujący po świecie.

Będzie dobrze, wciąż wtórzy, 
Bacząc na te postaci,
Których w życia podróży 
Umiłował jak  braci.,

Gdyby nie ci — oj -dola! 
Takich czasów człek dożył, 
Onym słowom, co bolą,
Ktoby wrota otworzył.

Czyje oko łzą rzewną 
Zapłynęłoby szczerze,
Ktoby grał na niepewną 
Ktoby dotrwał przy wierze?
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Wiejscy bracia po kraju 
Nie bogactwo rozkosze,
J a  wam jako ptak gaju 
jSową. piosnkę przynoszę. • 

Takie wziąłem nazwanie 
Śród chłopięcych igraszek: 
„Ten niech ptaszkiem zostanie44 
Niechże będzie i ptaszek.

Piosnka moja, wiem pewno, 
Że wam k’sercu przypadnie,
Bo jest czystą i rzewną,
I ma jedną rżecz na dnie: 

Jedno słówko prześliczne,
Co je goni myśl młoda — 
Gdyby ziarno pszeniczne,
Boże słowro S w oboda.

Teofil Lenartowicz.
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u. •
Rozstaliśmy się, kochani ludkowie, z świętym W oj­

ciechem w chw ili, kiedy się z Niemiec ku Czechom zbli­

żał, i o wymordowaniu swych braci przez Wrszowców 
posłyszał. Smutne to były wieści i Święty zmiarkował, 

że nie ma już po co do Czech wracać. ^ Gdzie się tu o- 

brócić myślał, aby na chwałę Bożą pracować. Modlił 

się o światło i Pan Bóg go natchnął. Wiedział W ojciech, że 

w  sąsiednim narodzie polskim panuje chrobrym , t. j. dzielny 

do wojny książę polski Bolesław I. Sam znał Polaków, bo 

będąc jeszcze chłopcem, w idywał ich w  domu rodzicielskim 

i kochał ich serdecznie dla prawego ich charakteru i mi­

łości nie obłudnej. Później słyszał z różnych stron z ja-
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kim zapałem Polacy w iarę  św iętą przyjęli, z jaką gorli­

wością życiu pobożnemu się oddaw ali, do jakich poświę­

ceń  dla w iary świętej zawsze byli gotowi. A chociaż

Bolesława Chrobrego na oczy swoje nie widział, znał go

przecież dobrze z głośnej sławy jego i czcił go szczerze 

w  sercu swojem za to , że narodem polskim dobrze a 

łagodnie rządził, że w iarę św iętą katolicką krzew ił jawnie 

i przed całym światem  wyznawał. Była jeszcze i inna o- 

kolicznośo. Brat jego Poraj bawił na dworze tego w spa­

niałomyślnego m onarchy i obszerne otrzym awszy włości 

między rycerzy polskich się liczył. W szystko tedy roz­

ważywszy postanowił zamiast do Czech udać się do

Polski.

Przez Szląsk zm ierzał do Krakowa. W tej drodze, 

jak  zaręczają Szlązacy, miał W ojciech święty także na 

ich ziemi słowo Boże ogłaszać i różne cuda czynić.

Między innemi opowiadają to czytania godne zdarzenie. 

Pew nego dnia już pod wieczór przybył do wioski zw a­

nej Opole, a że się czuł mocno zmęczony podróżą, umy­

ślił w  tem miejscu przenocow ać i zapukał do pierwszej 

lepszej chaty prosząc o gościnność. Była to zagroda je ­

dnego setn ika , *poganina, który natenczas nieznajdow'at 

się w  domu, bo w łaśnie co był wyszedł na pobliską górę 

palić pogańskim zwyczajem bogom swoim ofiary. W  cha­

cie krzątała się sama jeno gospodyni imieniem Złotka. 

Ta chociaż gościa bardzo mile przyjęła, poznał przecież 

W ojciech święty, że wielkie jakieś zm artw ienie miała na 

sercu . W zruszony litością zapytał jej się, dla czego taka
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sm utna? Gospodyni wskazała na łóżko, na-którem  je d y ­

na jej córka już konająca leżała. Mąż święty zbliżył się 

do chorej, upadł na kolana i w gorącej modlitwie polecał 

konającą dziewczynkę łasce i miłosierdziu Boskiemu. 

Powstał potem i pobłogosław ił ją  w  imie Jezusa Chry­

stusa; zaś do rozpaczającej matki rzekł te słow a pocie­

chy: „Uspokój się, córka twoja nie um rze!“ Oby -tak 

sprawili bogowie! zawoła Złotka. Teraz dopiero poznał 

W ojciech św ięty, że znajduje się w  domu pogańskim , i 

zaraz z gorliwością apostolską począł strapionej m atce 

wystawiać niemoc bałwanów, a wszechmocność Boga p ra­

wdziw ego. Już w niej był w iarę św iętą rozbudził, aż tu  

uchylają się drzwi od izby i wchodzi mąż Z łotki, a z nim 

niejaki W izimir narzeczony chorej dziewczyny. Gospo­

dyni wita ich słowami nadziei, że córka żyć będzie, sko­

ro tylko rodzinnych bogów się wyrzeką, a jednem u Bogu 

praw dziwem u pokłon oddadzą. Przedstaw ia im zarazem  

nieznajomego gościa, który jej słowa potwierdza i przy­

byłych mężów do uznania jednego Boga wzywa. W tedy 

odezwał się W izim ir: „Nie w ierzę tem u, ażeby nam ten 

jeden Bóg zdołał dopomódz, skoro nasi potężni bogowie, co 

ich tylu mamy, nie mogą nas pocieszyć w  tern nieszczęściu.14 

W7ielka moc praw dziwego Boga odpowie na to 'Wojciech 

może uratow ać chorą i uratuje zpewnością, bylebyście całem 

sercem  i całą duszą w  niego uwierzyli. On sam jeden je s t 

wszechmocny, On sam jeden stworzył niebo i ziemię i to  

co jest na niebie i na ziemi, wszystkiem rządzi i wszy- 

śtkiem  się opiekuje. W asi bogowie niczem i nic wam
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nie poradzą. Na próżno paliliście im ofiary, daremny był 

■wasz płacz, darem ne wasze prośby. W szakże chora z ka­

żdą chwilą miała się gorzej i śm ierć oto stoi u jej łoża. 

Teraz patrzcie: w imię Jezusa Chrystusa przystępuję dó 

niej, w  imię Boga przedwiecznego rozkazuję, aby w stała 

i była zdrow ą. W stań córko! w  imię Ojca i Syna i Du­

cha Świętego. Amen. I stał się cud , dziewczyna zaraz 

ozdrowiała. W szyscy padli na kolana, uwierzyli- w Jezusa 

Chrystusa i poczęli głosie chwałę jedynego praw dziw ego 

Boga, co to przez sługę sw ego objawił się im w w szech­

mocy i miłości swojej.
Wieść o cudownem uleczeniu konającej córki setni­

ka rozeszła się lotem błyskawicy po całej w iosce. W szy­

scy byli ciekawi oglądać cudownego męża i posłuchać 

jego nauk o wielkim nieznanym sobie Bogu. I poszedł 

święty W ojcieęh na onę górę, gdzie była świątynia po ­

gańska, i tam stanął na wielkim kamieniu i ogłaszał zgro­

madzonemu ludowi w iarę św ię tą , a lud słuchał, korzył 

się i naw racał. Dziś jeszcze można widzieć ten kamień 

ze śladami głębokiemi stóp św iętego W ojciecha cudownie 

zostawionemi. Pokazują go na Szląsku w m ieście W ro­
cław iu, dokąd we wiele lat potem z Opola przewieziono 

i umieszczono w  kościele katedralnym niedaleko od am­

bony.
Mieszkańcy okolicy Opola poniszczyli w łasnem i rę­

kami kamienne Bożki, a natomiast krzyż święty postawili. 

Później stanęła tam  kaplica pod nazw ą świętego W ojcie­

cha, i dotychczas w  dzień św iętego patrona odpraw ia się



tam  u roczyste  n ab o żeń stw o  z p ro cesy ą  po ca lem  m ieście. 

Bo to  z tej m alej w ioszczyny  nad  rz e k ą  O d rą  pow sta ło  

po tem  p o rządne  m iasteczko Opole, a m iało n aw e t sw oich  

k siążąt z rodziny  P iastów  polskich.

Z O pola puścił się W ojciech św ięty  w  g łąb  k raju  

p o lsk iego , a jak  zaw sze tak  i w  tej podróży by ł R adzin  

n ieodstępnym  jeg o  tow arzyszem . W  końcu p aździern ika  

900. roku przyszli blisko K rak o w a; otóż chociaż m ąż ś. 

zew nętrzn ie  niczem  się .nieodznaczał ani u b io rem , ani 

p rzyrządem  po d ró ży , ani orszakiem  to w arzy szy , rozeszła  

się przecież w  k ró tk im  czasie w iadom ość, że w ielk i s łu g a  

B oży, aposto ł na ro d ó w  słow iańskich , b iskup  p rag sk i W o j­

ciech do m iasta  się zbliża. Lud i duchow ieństw o  p rz y ­

jęli go  z w ielką radością , a^ciekaw ość i szczera pobożność 

narodu  polskiego zgrom adzała  coraz to w iększe  tłum y, 

każdy  chcia ł og lądać  cudo tw órcę . S korzysta ł z  tego ż a r­

liw y opow iadacz słow a B ożego, i rozgościw szy  się w m ie ­

ście p o czą ł na rynku k rak o w sk im  m iew ać kazan ia . W ięc 

m ieszkańcy  K rakow a pokochali całem  sercem  b iskupa  

•p ragsk iego , ile, że choć w  czeskim  języku  k aza ł, ro zu ­

m ieli go  Polacy, b a rd zo  w tedy  m ow ą do C zechów  zbli- 

żeni. N auk jeg o  tak  chętn ie słuchali, że k iedy potem  u- 

d a jąc  się do G niezna żegnał ich, w ielką i szcze rą  p o k a­

zali boleść. Mąż św ięty  w yszed ł z  K rakow a, nie w yszed ł 

p rzec ież  K rakow ianom  z pam ięci. W dzięczni za te g o r ­

liw e nauk i, jak iem i ich na rynku  b u d o w a ł, w ystaw ili po 

je g o  śm ierci m ęczeńskiej kośció ł pod  jeg o  w ezw aniem

w łaśn ie  ta m , zkąd  do  nich przem aw iał. K ościółek  ten 
, Z. III. ,
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dotąd jeszcze w pośród rynku krakow skiego stoi, św ia­

dek oczywisty gorliwości św iętego patrona naszego 

i wdzięczności ludu krakowskiego.
Pod sam koniec 990 roku przybył święty W ojciech 

do Gniezna, książęcego natenczas miasta w  Polsce. Owóż 

jeżeli już w  Krakowie mąż święty z taką czcią i radością 

był witany, z większą daleko okazałością a nie mniejszą 

radością przyjął go Bolesław C hrobry, i to na czele ry ­
cerstw a i panów przeaniejszych w najprzedniejszym mieście 

swojem. Czcił Bolesław I. w W ojciechu dostojnika du­

chow nego, apostoła gorliw ego, męża św iętego, a oprocz 

teęo miał w sercu swojem wrodzone ku memu przyw ią­

zanie; bo w szakże ze strony matek bliskimi byli sobie 

krewnymi. Matka Bolesława Dąbrów ka, i matka W oj­

ciecha Strzeżysława, rodzonemi były siostrami. Bolesław 

Chrobry prosił najusilniej dostojnego krew nego, ażeby 

w Polsce nazawsze pozostał i jako biskup polski, polskie 

past owieczki. Wyżej przecież cenił mąż św ięty rozkaz 

Najwyższego dusz Pasterza, niż osobiste względy lub 

w łasną dogodność, i zaraz prosił księcia polskiego, ażeby 

do Pragi w ysłał mężów roztropnych, klórzyby dyeceza- 

nom jego oznajmili, że na rozkaz Ojca Świętego Grze­

gorza V. i z polecenia arcybiskupa m ogunckiego Wigillisa 

w raca do owczarni swej. Potem mieli się zapytać, czy 

go jako biskupa swego chcą przyjąć, a obyczaje swoje 

popraw ić. W idział Bolesław I. niezachwianą stałość b i­

skupa i dla tego nieopierał się dłużej jego woli. Poje­

chali posłowie, i gdy do P ragi przybyli, gdy dalej Praża-



-  27  —

nom  ośw iadczyli, z czem  ich b iskup  przysła ł, zdziw ili się, 

że siow a ich n iezna jdu ją  d o b reg o  przyjęcia. P rażan ie  

n ie  pokazali n aw et tej zew nętrznej dob re j w oli, co p ierw ej, 

k iedy  W ojciech  św ię ty  do n ich  z Rzym u na rozkaz pa- 

p iezki w rócił. Z ebrali się w  P rad ze  g łów ni p rzew odzcy  

lu d u , d ługo  się naradzali i w  końcu tak ą  dali odpow iedź 

posłom  księcia po lsk iego : „ P o w ied zc ie - księciu w aszem u 

„i W o jc iech o w i, że P rażan ie  są  grzeszn ikam i i narodem  

„ tw ard eg o  k a rk u , że tak iego  b isk u p a , jak im  on je s t ,  ta- 

„k iego  św iętego  i u lub ieńca B ożego, n ieśc ierp ią  m ieszkańcy  

„ i gm in  bezbożny . Po jm ują oni, co ta  udaw ana  poboż­

n o ś ć  w  sobie uk ryw a, p rzeczuw ają  bardzo  dobrze, iż nie 

„ g o rliw o ść  o ich zbaw ien ie , ani też g lo s sum ien ia  ,p ro - 

„ w ad z i W ojciecha do opuszczonych o w ieczek , lecz chęć 

„pom szczen ia  się. Roją się, by ich nie k a ra ł za k rzyw dę 

„w y rząd zo n ą  b raciom  i rodzin ie . Z tąd  idzie, że niem aśz 

» „n ikogo  w  P ra d z e , ktoby go chciał p rzy jąć .“

T aka złośliw a odpow iedź uw aln iała  W ojciecha św ię ­

teg o  od  dalszych obow iązków  w zględem  zatw ardzia łych  

dyecezan . G dy mu ją  posłow ie pow tórzyli, zaw oła ł m ąż 

św ię ty : „D zięki ci Panie! ze rw ałeś w ięzy  m o je , zbaw iłeś 

„m ię od n iebezpieczeństw a. Już te raz  nie lękam  się ani 

„rozkazów  pap ieża , ani zasm ucających m ię listów  a rc y ­

b is k u p a .  W szak  ciż sam i. k tó rzy  n iegdyś do ucieczki 

„m ię zniew olili, m ów ią  jaw n ie : nie chcem y cię.“  Bole­

s ła w  C hrobry  ze sw ojej strony  cieszył się n ad z ie ją , że 

m ęża św iętęgo  ju ż  na zaw sze u siebie zatrzym a. Inne 

przecież uczucia p rzepełn ia ły  szlachetne se rce  aposto ła
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Chrystusowego. Pomny na stówa pożegnawcze Ojca 

Świętego, żeskoroby go Czesi odepchnęli, wolno mu udać 

się do pogan ze Słowem Bożem, zaczął przemyśliwać, 

do któregoby narodu pogańskiego dla opowiadania tam 

Ewanielii świętej k rok i zwrócić.

W  sąsiedztwie Polaków, niedaleko morza bałtyckiego; 

tam gdzie leżą teraz miasta Królew iec, Elbląg i K w i­

dzyna, w  kraju bardzo podówczas dzik im , bez osad po­

rządnych, między błotami i borami mieszkali Prusacy. 

Nie byli oni Niemcami, ale ludźmi odmiennego rodu. 

Mowa ich zgoła nie podobna do mowy niemieckiej, nie 

podobna także i do polskiej, miała pokrewieństwo z mową, 

jakiej L itw in i używają do dziś dnia. Bogów swoich umie­

szczali na odwiecznych dębach i lipach, i palili im nie- 

gasnący ogień w  miejscu, zwanem Bomowe. Ogień ten 

wieczny nazywał się Znicz; owóż dziewice służbie bał- 

wochwalskiej poświęcone, czuwały dniem i nocą nad tern, 

ażeby nigdy nie zgasł. Kapłanów swoich nazywali Pru­

sacy Wajdelotami, W urskojtam i k ib Sigonotami. Zabijali 

bałwanom na ofiarę nietylko zwierzęta, ale także ludzi, 

a najczęściej takich rycerzy, co to ich na wojnie do nie­

w o li schwytali, albo missyonarzy, co w iarę chrześciańską 

opowiadać im przychodzili. Missyonarzy najbardziej nie­

naw idzili $ gdy którego w  ręce dostali, b ili go kijam i, po­

tem oprowadzali po kraju dla pośmiewiska. Żądali, ażeby 

się Chrystusa w yrzeka li, a skoro w ierny sługa Chrystu­

sowy tego nie uczynił, ucinali mu ręce, nogi, a w  końcu 

głowę. Kadłub wyrzucali na rozstajne drog i, głowę po-
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św ięcali bożkow i na  ofiarę. Dziki a o k ru tn y  charak te r 

P ru sa k ó w  okazyw ał się  i w  tern , że S ygonoci n iebezpie­

cznie chorych za zgodą k rew nych  poduszkam i zaduszali. 

R odzaj ten  śm ierci uw ażali naw et za m iły w  obliczu b o ­

g ó w . D zieci, m łodzieńców  i m łode dziew częta , zw łaszcza  

jeżeli ze znakom itych pochodziły  rodzin , palili na stosach, 

ilek roć tylko w szelka nadzieja w yzdrow ien ia  zdaw ała  się 

stracona. , Przy tern śpiew ali: „ Idźcie  w  św ia t lepszy, słu- 

„żyć b o g o m , nim  rodzice posp ieszą za w am i,“ S am o­

bó js tw o , a szczególniej d o b to w o ln e  spalenie się w  cho­

rob ie  lub w  cierp ieniach uw ażali za rzecz p iękną i pobożną.

O w oż te dzikie i n ieludzkie obyczaje nieszczęśliw ego 

narodu  pogańsk iego  były jakoby  ponętą  dla św iętego 

W ojciecha. S erdeczny  żal ściskał jeg o  serce  m iłością bli­

źniego p rzepe łn ione  na w ieści o podobnym  upadku , 

i d la tego, postanow ił ńdać  się do P rusaków , by ich dla 

C hrystusa pozyskać i z g robu  ciem noty w ybaw ić . G otow y 

był p rzelać śród  nich k rew  sw oję za wiarę, św iętą. A po­

n iew aż zaręczano  m u , że n a jp rędsza  i najbezpieczniejsza 

p rzep raw a  do P ru s  była łodzią  z w odą po W iś le , w ięc 

zabaw ił p rz e z  zim ę przy  B olesław ie  C hrobrym , k tó ry  go 

w ielce kochał i w iern ie  je g o  napom nień słuchał. C zasu 

teg o  nie zm arnow ał na zab aw ach , u c z ta c h , ani na wy- 

godnem  próżnow aniu , chociaż książę polski po książęcem u 

gościa  sw ego  p rag n ą ł uczcić; ale za trudn ia ł się ciągle 

pożytecznem i sp raw am i. K to B oga kocha i bliźniemu 

do b rze  życzy, ten p ró żn o w ać  nie lubi i n aw et nie umie. 

N iezm ordow any ' był W ojciech  św ięty  w  Polsce p rzez  całą
3 *
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zim ę* to  w  opow iadaniu w iary  św ię te j, to  w  chrzcen iu , 

lub w  udzielaniu innych S ak ram en tów  św iętych , to  w  po„-. 

cieszaniu strapionych, to w  odw iedzan iu  chorych , to  w  o p a ­

tryw an iu  ubogich . W yuczy ł też  w  ow ym  czasie p rz o d ­

ków  naszych przecudnej pieśni: „B oga R odzica, D ziew ica.44

W  tej pieśni na cześć N ajśw iętszej M aryi Panny u ło ­

żonej, podał b iskup  św ięty  ojcom  naszym  kró tk ie  w yzna­

nie w iary  katolickiej. Z achęcił ich do pokuty , u tw ierdził 

w  nadzie i, nauczy ł se rdeczne j, gorącej m odlitw y, i od 

tego  czasu , ja k  Polacy pieśń  „B oga R odzica44 śp iew ać 

zaczęli, zakorzen iła  się w  ich sercach  najtk liw sza m iłość 

i najw znioślejsza cześć M atki B oskiej, tak  że śm iało po ­

w iedzieć m ożna , że  odtąd  żaden  n aród  nie p rześc ignął 

Po laków  w  nabożeństw ie  do tej N iepokalanie poczętej 

D ziew icy .

W idoczne b łogosław ieństw o  Boże p rzyw iązane było 

do pieśni św iętego  W ojciecha na ziem i n asze j; bo chociaż 

nie znajdzie w niej ani jed n eg o  s ło w a , k tó reby  do boju 

rycerzy  zachęcało , chociaż sam  śp iew  czyli nu ta  nic w o- 

jow nego  w  sobie nie m a , to przecież d ługo  s łu ży ła  za 

hasło  w ojow nikom  naszym  do w alki i do zw ycięztw . 

P ieśnią tą  zag rzew ało  sobie se rca  ry ce rs tw o  polskie 

i w  k rw aw y ch  zapasach  z żelaznem i zastępam i dum nych 

a podstępnych K rzyżaków , i z tłu szczą  rozbójniczych T a­

ta ró w  lub T urków , i ze S zw edem  i z M oskw ą, i z w szy- 

stk iem i nieprzyjaciółm i. Na ten  śp iew  p ierzchały  ro ty  

krzyżow ców , czerń  pogańska  g u b iła  cho rągw ie  księży­

cow e. M oskal tracił w a ro w n ie , S zw ed  z p rzerażen iem
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w V
od  m u ró w  C zęstochow y o d stępow ał. S ze ść se t p rzesz ło  

ła t „B oga R odzica“ brzm iała na  polu tysiąca b itew ; i póki 

j ą  śpiew ali p rzodkow ie  nasi id ąc  do b o ju , b łogosław ił 

B óg  ich orężow i. Co daw ało  b łogosław ieństw o  o rężow i 

po lsk iem u? Oto jedyn ie  w iara  św ięta , jakiej W ojciech 

m ąż Boży uczy ł p rzo d k ó w  naszych , a w yuczył w  pieśni 

p rzecudne j; oto p rzyk ład  w ielk iego P a trona  n a sz e g o , co 

za w ia rę  św iętą  położył życie sWoje. R ycerstw o  też 

polskie nazyw ało  się zaw sze  w i a r ą ,  a  każdy rycerz  

w i a r u s e m ;  i p okąd  śp iew  pobożny  daw ał znak do boju 

za w iarę i ojczyznę, b łogosław ił B óg  o rężow i w ia ru só w . 

S ta ł się w ięc W ojciech św ię ty  p raw dziw ie  w o j s k a  p o -  

c ie c h -ą , w odzem  zastępów  C hrystusow ych , w alczących  

z n ieprzyjació łm i w ia ry  św iętej.

P ieśń  s ta roży tna  z czasam i p o sz ła  w  zapom nienie 

u  resz ty  P o laków ; w szelako  śp iew ano  ją  p rzez  w szystk ie 

w ieki i śp iew ają  dziś jeszcze  przy  g ro b ie  św iętego W oj­

c iecha  w  tum ie gnieźnieńskim . A zaczynają  też te raz  

śp iew ać „B oga R odzica“ i po n iektórych innych kościo­

łach  polskich. W szelkie zapom nienie te j ' pieśni je s t g rz e ­

sz n e , w ięc podajem y ją  w am  kochani ludkow ie “w edług  

ów czesnej p isow ni dosłow nie.

Boga Rodzica, dziewica, Bogiem sławiona 
Mary a ! u twego Syna hospodyna 

Matko zwolona. a)

a )  Z w o l i  Bożej,  w y b r a n a ,  ob lu b io n a .
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Marya! ziści nam, spuści nam b),
Kyrie eleyson c) twego Syna

Krzciciela zbożny d) czas,
Usłysz głosy, napełnij myśli człowiecze.
Słysz modlitwę, jenże e) cię prosimy. '

To dać f) raczy, jegoż prosimy. 
Daj na świecie zbożny s) pobyt,
Po żywocie rajski przebyt,

Kyrie elejson h)
.Narodził się dla nas Syn Boży,
Wto wierzaj człowiecze zbożny ').
Iż przez trud k) Bóg swój lud

Odjął djabłu z straży ■)
Przydał nam zdrowia wiecznego,
Starostę skował piekielnego:
Śmierć podjął, wspomionął

Człowieka pierwszego ł ),
Jenże m) trudy cierpiał bezmierne,
Jeszcze był nie przyśpiał za wierne,

A że n) sam Bóg zmartwychwstał.
b) W  Gnieźnie przy g robie  sw . W ojciecha śp iew ają  kap łan i 

z bardzo starej k s ią żk i: „Żyszczy nam , S p u st w inom “  co znaczy —  
w yjednaj nam  odpuszczenie w in.

c) B oskie zm iłow anie lub m iłosierdzie.
d) P obożny, e) Ję c z ą c , czyli p o k o rn ie , albo też którzy cię 

p rosim y, f) W  Gnieźnie —  oddać, g) Pobożne życie, h) Boź.e 
zm iłuj się. i) N abożny, k) M ękę. 1) W Gnieźnie —  strażą . 
I) W  Gnieźnie —  pierw ego. m) Który, n) W  Gnieźnie —  ale.
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Adamie, ty  Boży kmieciu,
Ty siedzisz u Boga w wiecu °)
Domieść nas swe dzieci, gdzie królujo Anieli p ) .  

Tam radość, tam miłość, tam widzenie 
Twórca anielskie bez końca:
Tu się nam zjawiło djable pofępienie.

■ i

Ki srebrem, ni zlotem nas z piekła r) odkupił,
Swą, mocą zastąpił.

Dla ciebie człowiecze, dał Bóg przekłóć sobie,
bok, ręce, llodze obie,

Krew święta szła z boku na, zbawienie tobie.
Wierzże w to człowiecze, iż Jezu Chryst s)

prawdy, cierpiał za nas rany,
Swą świętą krew przelał za nas Chrześciany.

O duszy, o grzesznej, sam Bóg pieczą ima,
Djabłu ją  odejmą, gdzie to sam króluje,

Tam ją  ksobie przejmuje.
Już nam czas, godzina, grzechów się kajaci,

Bogu chwałę claci,
Ze wszemi l) siłami Boga miłowaci.
Marya, Dziewica, prosi Syna swego

Króla niebieskiego.
♦

Aby nas uchował od wszego złego.

/ o) w  radzie ,  p )  w  C n ieźn ie  —- j u ż  św ięc i ,  r )  w  G n ieźn ie  —  
d y a b lu .  s) w  G nieźn ie  —  Jez us  Bóg.  t) w  Gnieźnie  w sz y s tk ie m i .
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Wszyscy Święciproście,
Nas grzesznych wspomóżcie,
Byśmy z wami przebyli u)
Jezu Chrysta chwalili.
Tegoż nas domieści Jezu Chryste miły,
Byśmy z tobo byli.
Gdzie się nam raduja już w) niebieskie siły. 
Amen, amen, amen, amen (a)
Amen,, amen, amen, tako Bóg daj,
Byśmy poszli wszyscy w raj,

Gdzie królują Anieli.
S koro  rzek i p u śc iły , żadna siła ludzka nie zdo łała  

W ojciecha św iętego  dłużej w  Polsce zatrzym ać. W  m arcu  

ted y  997  roku . a w ięc 8(i3 lat tem u, w yruszy ł m ąż św ięty 

p o d  op ieką  B olesław a p rzez  Polskę ku ziem i pruskiej.

W  G nieźnie po drodze  m szą św ię tą  o d p ra w ił , z tam tąd

ku W iśle  podążył. G dzie tylko na ziem i naszej się p o ­

k a z a ł , w szędzie  był z na jw ięk szą  czcią przy jm ow any, 

w szędzie też zachow ano  w czułej pam ięci każde s to p n ie ­

n ie  jeg o  i każdą  czynność. S ta rcy  opow iadali w nukom , 

rodzice dziec iom , na  co patrzyli, albo co słyszeli o W oj­

ciechu św iętym , i tym  sposobem  p rzesz ły  aż do naszych 

czasów  różne wieści i podania pobożne o tym  w ielkim  

p a tron ie  naszym . W Trzem esznie pokazują dziś je szcze

u ) w  G nieźn ie  —  h-yli. w ) w  G nieźn ie  zam iast- ju ż  w szy s tk o .



—  35 —

przy starym  trakcie gnieźnieńskim źródto , przy którem  

W ojciech święty nogi sobie miał chłodzić. W  Strzelnie 

są  trzy kamienie piękne i bardzo kształtne, o których lu­

dzie różne sobie rzeczy opowiadają. Dwa kamienie znaj­

dziecie wkopane w  ziemi przed kościołem po obu stro ­

nach bramy z przodu. Jeden wyraźny ma znak, jak  gdy­

by koło wozowe po nim przeszło; i powiadają, że kiedy 

święty W ojciech tam tędy przejeżdżał, ten w łaśnie kamień 

leżał na drodze tak, że go nie m ógł pominąć. Otóż ka­

mień się ugiął, aby mąż święty żadnego nie doznał w strzą- 

śnienia, Na drugim  kamieniu miał święty W ojciech sia­

dywać, modlić się i z niego lud nauczać. Na trzecim, 

jak zaręczają, po wykąpaniu się w Gople spoczął. W leki 

i wieki lud pobożny przywiązanie do tych kamieni po­

kazywał. Przychodzili tam chorzy, zbierali z nich mech 

i rdzę, gotowali tę i pili jako lekarstw o przeciw  febrze. 

Przez to ciągłe skrobanie tworzyły się do łk i, w  których 

zbierała się woda. W odą nacierali sobie oczy bolące, 

także rany na rękach, twarzy i nogach. I  przychodzili 

do zdrowia, a przywiązanie, wiara i sław a trw ały z poko­

lenia na pokolenie. Dziś jeszcze poszanowanie je st po­

wszechne. W  powiecie W ągrowieckim  stoi na polu do 

wsi Budziejewa należącem ładny kościółek m urowany 

z wieżyczką. Kościółek to świętego W ojciecha niedawno 

w ystaw iony w miejsce starego drewnianego. W  tern sa ­

mem miejscu, jak  pow iadają ludzie, leżał kamień bardzo 

a bardzo wielki. Na nim odpoczywał sobie święty W oj­

ciech i miewał kazania właśnie, kiedy przed podróżą pru-
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sk ą  po naszej W ielkopolsce m isye odpraw ia}. O w óż 

tw ie rd zą , po śm ierci m ęczeńskiej aposto la  P ru saków  chcia­

no kam ień do G niezna sp ro w ad zić , ażeby  go blisko ciała 

św ię tego  um ieścić. W ięc  p o d czas  tęgiej zim y sp raw ia ją  

bardzo  wielkie sanie, k ładą  na nie ów  g łaz  og rom ny , z a ­

k ład a ją  k ilkadziesiąt w o łów , i ruszają  z g ó ry . Aliści za­

ledw ie sześćd z ies ią t k roków  ujechali i na p rzy leg łą  łąkę 

się sp u śc ili, ug rzęz ły  san ie  tak  g łęboko , że trzeb a  było 

w szystk iego  zaniechać. Na onej gó rze  w ystaw iono  z cza­

sem  kościół na  cześć św ię tego  W ojciecha, a kam ień ja k  

u g rąz ł, tak  i dz iś je sz c z e  leży na łące, sześćdz iesią t k ro ­

ków  od kośció łka. W  pó łnocnym  narożniku  kam ienia 

je s t  studzienka, źród ło  w  niej nie w ysycha n igdy , a czysta 

w oda k ryn icźna od ludu okolicznego na oczy bo lące  u- 

żyw ana. I w łaśn ie  w  studzience  ośm  stó p  głębokiej k a ­

m ień pod w o d ą  w idać. K ażd y k ato lik w ie , ż ep o d o b n e  opow ia­

dania ludow e nie są  w edle rozum ienia kościoła św ię tego , 

n ieom ylną p raw d ą . Z a  tak ą  p raw d ę  nieom ylną m am y 

tylko to ,  czego nas P an Jezus nauczał i p rzez  kościół 

sw ój św ię ty  do w ierzen ia  nam  podaje. Aleć to zaw sze  

dow ód  oczyw isty , że śwnęty W ojciech był u  p rzodków  

naszych  w w ielk iem  pow ażan iu , i że Pan  B óg za je g o  

przyczyną na ziem ię n aszą  w idoczne łask i zlew ał. ,

B o lesław ow i i Polakom  bolesno było, gdy  W 'ojcieeh 

opuszcza ł P o lskę ; boć go serdecznie  kochali, chętn ie nauk  

jego słuchali i w e w szystk iem  cześć m u okazyw ali. P rzy ­

znał też s łu g a  B oży, że nie dośw iad czy ł w  P olsce ani n ie­

w dzięczności, ani za tw ardziałości. W ojciechow i podobało
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się u nas; lecz miłość chrześciańska nie szuka, ani w ła­

snej chwały, ani wygód, ona pragnie jedynie pom nażania 

chw ały Boskiej i zbawienia bliźnich, a im większa i czy­

stsza ta m iłość, tem do większych gotow a ofiar. Gdy 

ś. W ojciech nad W isłę przybył, w siadł z bratem  Radzinem, 

kapłanem Benedyktem i trzydziestu żołnierzami do łodzi, 

co ją  Bolesław  dla missyi pruskiej przysposobił, i żołnie­

rze mieli być dla bezpieczeństwa podróży. Puścili się zaraz 

wszyscy z w odą i szczęśliwie przepłynęli do Gdańska, 

m iasta leżącego blisko morza, gdzie wysiedli z łodzi, dla 

zaopatrzenia się w  żywność na dalszą drogę. Gdańsk już 

wtedy prow adził znaczny handel. Nie dość na tern, że 

z głębi Polski przybywały doń łodzie ładowne ale je sz ­

cze napotykało się tam kupców  z Francyi, z Niemiec, 

z Grecyi i Azyi. Powtarzano sobie, że nie nazwie żadnej 

pięknej lub rzadkiej rzeczy, którejby nie można dostać 

w  owem polskiem mieście. Za towary grom adziły się 

wielkie bogactw a w  Gdańsku, czego ślady mamy po dziś 

dzień w  wykopywanych pieniędzach angielskich, duńskich, 

niemieckich i t. d. Jednem słowem, Gdańsk był Wene- 

cyą polską.

Wielu Gdańszczan kłaniało się jeszcze fałszywym bo­

gom, chociaż nauka chrześciańska już i tam  była doszła. 

Korzystał przeto Wojciech święty z koniecznego z a trz y - ' 

mania się i zaczął mieszkańcom Słowo Boże ogłaszać. 

Słuchali od razu chętnie kazań gorliw ego m issyosarza, 

zgomadzali się z każdą chwilą tłumniej około niego, i ci 

co uwierzyli w  Chrystusa, i zażądali chrztu św ., którego 
Z. III. 4
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też mąż święty wielu udzielał. Znaczna część Gdańszczan 

porzuciła w tedy bałwany. W ięc na podziękowanie Panu 

Bogu za tak  obfite żniwo odpraw ił W ojciech święty mszę 

świętą, po której pożegnał z głębokiem  wzruszeniem nowo 

nawróconych, dał im błogosław ieństw o i w rócił z tow a­

rzyszami podróży do swojej łodzi.
Z Gdańska puścili się po wodach W isty na otw arte 

morze bałtyckie czyli morze wielkie, jak je  kaszubowie 

nazywają. Płynęli zawsze ku wschodowi i po kilkudnio­

wej żegludze przybili do brzegów w  okolicyi dzisiejszego 

miasta Królewca. Skoro z łodzi na ziemię p ruską w ysie­

dli, odesłał święty W ojciech statek i zbrojnych ludzi księ­

ciu polskiemu, a sam w  kościelne szaty odziany z dwoma 

towarzyszam i i skąpym zapasem żyw ności, gotow ał się 

w podróż apostolską. Nadzieję pokładał jedynie w  Panu 

Jezusie, i dla tego to nie wziął ze sobą owych żołnierzy 

zbrojnych. Ś. W ojciech niechciał przem ocą, ani postra­

chem, jeno miłością i poświęceniem w iarę św iętą w  se r­

cach pogańskich Prusaków  zaszczepiać. I taką  w iarą za­

grzany, powtarzał z Psalm istą Pańskim : Pan-pomocnikiem  

moim: nie będę się ba ł, coby m i uczyn ił człowiek. Pan  

■pomocnikiem moim: a j a  w zg a rd zę  niepr.zyjacioły moje. 

Lepiej je s t  ufać w Panu, n iż/i ufać w  człowieku. L epiej jest 

mieć nadzieję w Panu, n iźli mieć nadzieję w  książętach. 

M e ufajcie w książętach , w  synach człowieczych , w  których  

niem asz zbawienia. Zaraz na w stępie błagał na kolanach 

Boga, iżby missyi jego śród  narodu pogańskiego błogo­

sławić raczył, a skoro potem otworzył psałterz, śp iew ał.
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Pan oświecenie moje i zbawienie moje, kogoi się będę 
bał? Pan obrońca żywota mego, kogoi się będę lękał? 
Choćby stanęły przeciwko mnie wojska, nie będzie się 
bało serce moje. Jeszcze był nie skończył pobożnych pie­

ni, aż oto garstka krajow ców  nadpłynęła w  małej łódce ; 

już  się bowiem była rozeszła po osadach sąsiednich wieść 

o gościach z innego świata. Ci co przybyli zdziwieni obe­

cnością nieznanych sobie w  osobliwem ubraniu ludzi, z nie­

ufnością zaczęli się dopytywać, coby byli za jedni i cze 

goby chcieli? Gdy nie otrzymali takiej odpowiedzi, jakaby 

ich zaspokoiła, jęli nalegać gw ałtow nie, ażeby się cudzo­

ziemcy niezwłocznie oddalili. Owóż m ąż św ięty pow stał 

poważnie z ziemi, i nieustraszony śpiewał dalej psalm 

sw ój. Tu jeden z tłumu, który stał najbliżej, uderzył św ię­

tego w iosłem  między łopatki, tak, iż psałterz wysunął 

się z rąk jego i że jak  nieżywy padł na ziemię. Jak skoro 

z pierw szego omdlenia przyszedł do siebie, zebrał wszy­

stkie siły, i zawołał z serdecznem westchnieniem : ,.Dzięki 

Ci Panie, że dla ukrzyżowanego Zbawiciela zasłużyłem 

choć jedno uderzenie odnieść.44
Pierwszy ten napad na św iętego missyonarza, w yko­

nali poganie pruscy na maleńkiej wysepce krętą rzeką ob­

lanej, W  dwieście lat potem gdy Krzyżacy, zakon rycer­

ski z Niemców złożony, mieczem do przyjęcia w iary chrze- 

ściańskiej, P rusaków  przymuszali, i że sami rady sobie 

dać z nimi nie mogli, zwoływali obcych rycerzy do po­

mocy, przybyli w  te strony  między innymi król Czeski 

O ttokar i m argrabia brandenburgski Jan; ci rozlewali ob-
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ficie k rew  pruską w  imię wiary, ja k  gdyby to Pan Jezus 

naukę sw oją św iętą mieczem i ogniem rozszerzać kazał. 

Ale było to dopuszczenie Boskie za  z niewagę wyrządzoną 

świętemu. Krzyżacy zgnębili Prusaków  i wystawili dwa 

zamki w bliskości tej samej wysepki, na której świętego 

W ojciecha wiosłem ugodzono, jak  gdyby za to, że nie 

z mieczem, ale z psałterzem  w ręku, nie z obcymi książę­

tami i wojskami, ale z dwom a zakonnikami Radzinem 

i Benedyktem, przyrzekł w iarę św iętą ogłaszać. Otóż na 

pam iątkę bytności króla Ottokara zbudowali Krzyżacy za­

m ek Kónigsberg czyli Królewiec, a na cześć Jana zamek 

Brandenburg. Zam ek Brandenburg leżał pięć mil od uj­

ścia rzeki Pregli właśnie na przeciwko tej wysepki, na któ­

rej święty W ojciech z dwoma towarzyszami pierwszy raz 

nit ziemi pruskiej stanął, za pogan się modlił, i od nich 

uderzeniem  o ziemię powalony został. Z czasem powstała 

osada Brandenburg, licząca dziś do tysiąca mieszkańców. 

I  kto z w as dostanie się kiedy do P rus w schodnich, zna- 

lezie ten B randenburg na połowie drogi między Świętą 

S iekierą (Heiligenbeil) a Królewcem, i dowie się tam  na 

miejscu niejednej powieści o świętym W ojciechu.
Dzikie obejście się pogan niezachwdało męża św iętego 

w  przedsięwziętym zamiarze poświęcenia się dla nich. Za­

raz tedy przepraw ił się z tow arzyszam i swymi na drugą 

stronę rzeki. Było to w Sobotę. Najstarszy z bliskiej osady 

przyszedł około wieczora do nich, a kiedy mu W ojciech 

św ięty opowiedział, po co na ziemię pruską z daiekich 

krajów  przybył, zaprosił go z Radzinem i Benedyktem do
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sieb ie . C iekaw ość nag liła  ludzi okolicznych, aby się do . 

w iedzieć, kto są  cudzoziem cy, sk ąd  przybyli, i czego w  tych 

tu  stronach  szukają. Z ebra li się tedy bardzo  licznie. Nie­

u s tra szo n y  aposló t słow iańsk i w yszed ł do tłum u , i o d ez ­

w a ł się się w  te  s ło w a : „Jestem  S łow ian inem , a na imię 

m i W ojciech. P rzed tem  biskup, obecnie zakonnik. Z  n a ­

tchn ien ia  B ożego  chcę zostać w aszym  aposto łem . P o w o ­

dem  m ej podróży w asze zbaw ien ie , abyście porzuciw szy  

g łu ch e  i n iem e bałw any , poznali S tw ó rcę  w aszego , B oga 

jedynego , abyście, uw ierzyw szy  w Im ię Jego , dostąpili w ie ­

cznego żyw ota, to jć s t abyście zasłużyli sobie na nag ro d ę  

w  p rzyby tku  nieb iesk iego  szczęścia .11

P rzem ow a św iętego  m issyonarza w  poruszenie  w p ra ­

w iła  zeb rany  tłum  ludu. Jedn i lżyli i przeklinali sługę  

B ożego, d rudzy  miotali najohydniejsze b luźn ierstw a na B oga 

C hrześcian , inni znow u grozili W ojciechow i i tow arzyszom  

je g o  śm ierc ią  i w padali w  gn iew  do w ściek łości posunięty. 

Bili pałkam i w  ziem ię, w yw ijali niem i nad  g ło w ą  św iętego 

i krzyczeli: „T w oje szczęście , że ci dotąd uszło  bezkarn ie , 

ale jeżeli się  nie u ra tu jesz  sp ieszną  ucieczką, to  niepohy- 

bn ie  zg in iesz.11 W  tłum ie hałasującej dziczy znajdow ali 

się także kap łan i pogańscy , k tó rzy  lud ła tw o w ie rn y  je s z ­

cze  bardziej podburzali. Oni to ko rzysta jąc  z zab o b o n ­

nego usposobien ia  pogan, przepow iadali ja k o  fałszyw i p ro ­

rocy  różne klęski i n ieszczęścia: „Dla obecności tych lu ­

dzi, w ołali, ziem ia nasza odm ów i urodzaju , d rzew a nie 

rozw iną  się, trzody  rozp ładzać się p rzes tan ą , s ta re  byd lęta  

w yzdychają . Mamy sw o je  w łasne  p raw a  i obyczaje, w e-
4 *
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dług których żyjemy wszyscy, innych nowych nam rn.e- 

potrzeba.“
Z umysłem spokojnym, z pokorą głęboką i zupełnem pod­

daniem się rządom  Opatrzności słuchał W ojciech święty 

pogróżek nam iętnych, a gdy się tłumy śród dzikiego 

okrzyku rozeszły, poszedł z dwoma towarzyszam i do łód­

ki i odpłynął. Płynęli pod wodę i przybili do wioski 

jednej, co między teraźniejszemi miastami Piław ą i K ró­

lewcem  leżeć musiała. Za czasów Krzyżackich nazywał 

się tamtejszy powiat Sam bią czyli Samlandyą.
Była już późna noc, gdy trzej missyonarze z łódki na 

ląd wyszli. W szyscy się czuli barzo znużeni wiosłowaniem, 

a  także strapieni prześladowaniam i i ciągłem  niepokoje­

niem. Skoro w ięc na brzeg się dostali, rzucili się na 

ziemi i zasnęli mocno. W  nocy miał Radzin sen nastę­

pujący: W idział ołtarz, a na ołtarzu zloty kielich do po­

łowy winem nalany. Nikt nie strzegł ołtarza, ani kielicha: 

ale skoro się Radzin zbliżył do ołtarza i wina chciał sko­

sztować, zastąpił mu jakiś niby sługa ołtarza i z pow agą 

w strzym ał od dotknięcia się kielicha, m ów iąc: „kielich 

ten przygotowany jest dla W ojciecha na dzień jutrzejszy.* 

Na te słowa przebudził się Radzin i ze cjrzeniem opowie­

dział bratu senne widzenie. Wojciech św ięty w estchnął 

głęboko do Pana Zastępów i rzekł: „Niechaj Bóg w edług 

świętej swej woli spełni to w idzenie; wszakże snom ułu­
dnym, nikt wierzyć nie powinien.'"

Niezawodną to je s t praw dą, że Bóg używa najrozm ai­

tszych środków  dla większego udoskonalenia w ybranych
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n arzędzi sw ej Jaski, lub dla naw rócen ia  grzeszników ’. W szy ­

stko , co tylko istnieje, czy to  w  św iecie zew nętrznym , czy 

też w  dziedzinie ducha, w szy stk o  służyć m usi n iedościgłym  

zam iarom  i nieogarnionym  sądom  Jego. i tak  w  starym  

zakonie ob jaw ił B óg  w e śnie Józefow i je g o  w yw yższenie, 

a  N abuchodonozorow i jeg o  u p ad ek ; w  now ym  zaś zakonie 

p rze s trzeg ł wre śnie trzech  m ędrców  ze w schodu , ażeby 

nie w racali do H eroda, rozkaza ł św iętem u Józefow i z Ma- 

ry ą  i jej dziec ią tk iem  uciekać  do E g ip tu , A nnan iaszow i 

och rzc ić  S zaw la , a  P io trow i K orneliusza. P aw ła  św ię tego  

p rzes trzeg a ł Pan  Bóg k ilkak ro tn ie  w e śnie p rzed  g ro żą - 

cem  mu n iebezpieczeństw em . Ś w ięty  Polikarp  z g ó ry  w ie­

dzia ł, że będzie spalony na stosie , a  św ięty  C ypryan  cały 

ro k  p ierw ej p rzew idyw ał sw oją koronę m ęczeńską. L i­

czne  też nadzw yczajne  naw rócen ia  działy się. w  różnych 

czasach  i dzieją  się teraz je szcze  d ro g ą  sn ó w  zesłanych 

z  góry . Mimo to  je d n a k  nie należy  w ierzyć  snom ; bo 

sen  to m ara , a B óg  w ia ra ; an ió ł ciem ności p rzed z ie rzg a  

się n ieraz w  anioła św iatłości, by tym  sposobem  u w iód ł ła ­

tw ow iernych . Jeżeli nas sny n ie  pobudzają  tak, ja k  W oj­

ciecha św ię tego  do pokory  serdecznej, w iary  żyw ej, m i­

łości go rącej B oga i bliźniego, naw rócen ia  szcze reg o ; p o ­

gardzajm y  niem i, boć są  w tedy  próżnem i m arzeniam i, lub 

m am idłam i n ieprzy jaciela  naszego  zbaw ien ia .

Po k ró tk im  spoczynku pow’sta l W ojciech św ięty  z ziemi 

za  okazaniem  się ju trzen k i; to sam o uczynili tow arzysze 

je g o  i w szyscy śp iew ając  psalm y, ruszyli w  dalszą drogę. 

U ciążliw ie było w  onych czasach  iść p rzez  dzik ie zaro -
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śla, lasy i kn ieje  puszczy p rusk iej, kędy noga ludzka je s z ­

cze pew no nie posta ła . A  d o d ać  i to  m usim y, że podróż 

aposto lska  p rzypad ła , k iedy  dzika, p u s ta  kraina, zasu ta  

by ła  śniegem  zim ow ym  i k iedy po niej m roźny w ia tr p ó ł­

nocy p rzew iew ał. O koło po łudnia  w yszli na o tw arte  i ro z ­

legle  pole, a  zgo ła  nie w iedzieli, że las, p rzez  k tó ry  na 

sk ró ś się p rzedziera li, by ł św ięty , i że się znajdow ali w  p o ­

bliżu n a jśw ię tsze j św iętości P ru sak ó w , tak  nazw anego  Ko- 

m ow e. S ta ł odw ieczny  dąb  nadzw ycząjnej ob ję tośc i. Pod 

dębem  p łach ta  jed w ab n a  ośm  łokci w ysokości i tyleż sze ­

rokości tw o rzy ła  jak o b y  nam iot. W  nam iocie  m ieściły się 

najznakom itsze bóstw a pogańsk ich  P ru sak ó w  i nikom u me 

było w olno pod  k a rą  śm ierci w n ijść  do tego  p rzybytku  

b ó stw , p rócz  na jw yższego  kap łana  i kap łanów  do ofiar 

należących. Jeżeli zaś k to  z pogan  p rag n ą ł w idzieć boż­

ków  lub ofiary im chcia ł czynić , na tenczas podnoszono tylko 

część  zasłony czyli p łach ty . W nijsć do sam ego  nam iotu  

to  je s t św iątnicy bóstw  zg o ła  nie było dozw olone. W  ow era 

R om ow e m iał najw yższy kap łan  K ryw e-K ryw ejtą  zwany^ 

urządzone dla siebie kosztow ne m ieszkan ie . Lecz i pole 

rozleg łe , na k tó rem  się znajdow ali podróżni, i to  pole o tw arte  

w  pobliżu R om ow e m iano także  za ziem ię św ię tą , po k tó­

rej w ed ług  p raw  kra jow ych  nie w olno było chodzić  lu ­

dziom  n iepośw ięconym , a  tern m niej ch rześcianom . S k o ­

ro  tam  niepośw ięcony  na  ziem ię św ię tą  w stąp ił, d o p u sz­

czał się. p o d łu g  m niem ania ludu pogańsk iego  zb ro d n i tak  

w ielk iej, że m u nie m og ła  być d a ro w an ą , i że ją  śm iei- 

c ią m usiał zm azać. Z  natchnienia B oskiego rozłozy ł Ra-



dzin na pola nakrycie do służby Bożej, i odprawił naj­

św iętszą ofiarę n iekrw aw ą, tam gdzie dzicz pogańska tyle 

krw aw ych ofiar z barbażyńskiem  okrucieństwem  na cześć 

bałw anów  swoich naczypiła, W ojciech przyjął z rąk  brata 

w e mszy świętej Przenajśw iętszy Sakram ent O łtarza, i byt 

ostatni jego zasiłek na drogę do wieczności. Po kom u­

nii świętej posilił się nieco, a potem .wszyscy trzej pokła­

dli się, by się krótkim  spoczynkiem na dalszą drogę po­

krzepić. Święty W ojciech układł się na rzut-kam ienia od 

sw ych towarzyszów, i zaraz wszyscy zasnęli snem głębo­
kim. Nie przewidywali, że ich śledziło baczne oko ofiar- 

nika Siggona, co strzegł przybytku bałw anów  pogańskich 

w  Romowe. Ten na czele licznej zgrai pogańskich P ru­

saków  uzbrojonych w kije, palki zbójeckie i włócznie po­

dążył ku podróżnym, śpiących tw ardo  otoczyć i związać 

rozkazał.

W ojciech ś. gdy się ocknął, ujrzał skrępowanych tow a­

rzyszów, a że poznał, jak  się przelękli niespodzianym na­

padem, odezw ał się do nich: „Nie smućcie się bracia! 

W szak wiecie, że to ponosimy dla imienia Pana, którego 

m oc przewyższa wszelką siłę, którego piękność cudniejsza 

jest nad to, co widzimy, a dobroć nieograniczona. Cóż 

może być szczęśliwszego, jak  umierać za słodkiego Jezu- 

sa ?“ Żywa w iara, anielska spokojność, przytem  powaga 

męża św iętego nie ukoiły dzikich namiętności w ofiarniku 

pogańskim Syggonie. Nie mógł już doczekać końca mowy, 

ale z wściekłością wypadł z tłumu pogan, i utopił w  p ier­

siach Świętego włócznię, wymawiając szyderczo te słow a:
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„Ciosz się teraz i raduj, gdyż wedle stów  tw oich niczego 

tak gorąco nie pragnąłeś, jak położyć życie swoje za tw ego 

Boga.“

Za przykładem  ofiarnika i przewódzcy sw ego zgraja 

rozjątrzonych pogan rzuciła się z w ściekłością na apo­

stoła. Przeszyto go siedm ią włóczniami, choć już Syggon 

zadał mu był cios śmiertelny. Krew niewinna lała się 

strum ieniam i; mimo to W ojciech św ięty zebrał ostatnie 

siły, wzniósł rozw iązane ręce z konającym  wzrokiem ku 

niebu i ją ł błagać z najgłębszą pokorą Zbawiciela o swoje 

i swych zabójców zbawienie. Po skończonej modlitwie 

padł rozkrzyżowany na ziemię, i Bogu Ducha oddał 23. 

Października 997 roku.

Radzin i Benedykt mocno skrępow ani stali na rzut 

kamienia od m artwych zwłok świętego Męczennika, sami 

czekali śmierci, modląc się gorąco. Ale namiętność sza­

lona do tyła zaślepiła Prusaków , że pasąc dziki w zrok 

widpkiem rozkrzyżowanych zwłok wielkiego apostola, za­

pomnieli zupełnie o żyjących jego towarzyszach. Z w ście­

kłością tygrysią pastwili się oni nad m artwem  już ciałem. 

Poodcinali członki i głow ę od kadłuba, głow ę zatknęli 

na żerdzi i wzięli z sobą, a szczątki zabitego zostawili na 

polu Romowskiem. Po tych okrucieństw ach odeśli do 

sw oich siedzib i tam głow ę świętego Męczennika z okrzy­

kami dzikiej radości w tryumfie obnosili.

R adzin  i B enedykt skorzysta li z zam ieszania. Z osta­

w ieni sam i sobie zdołali się uw olnić z w iężów  i ję li uciekać.
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Pan Bóg opiekował się nimi, pozwolił, że się przedarli 

szczęśliwie przez zięmię pruską, i po tysiącznych trudach 

wrócili do Polski. Jedna wielka ofiara w ystawiała sp ra ­

wiedliwości Najwyższego za okup naw rócenia niejednego 
ludu pogańskiego.

Gdy owi dwaj świadkowie m ęczeństw a opowiedzieli 

Bolesławowi okrutną śm ierć św iętego W ojciecha, zasm u­

cił się głęboko szlachetny książę polski nad zgonem męża 

Bożego, a przyjaciela sw ego, i postanow ił zwłoki jego 

z rąk  pogan wykupić. Niebawem w ysłał ludzi poufnych 

do Prusaków  z tern oświadczeniem, że pragnie ciało za­

m ordow anego  przez nich biskupa do Polski sprow adzić. 

Prusacy odpowiedzieli, że tyle żądają srebra, ile ciało za­

bitego zaważy. Na to przystał książę bardzo skw apliw ie, 

on byłby całe mienie swoje za tak drogi skarb poświęcił. 

A pokazał jak wysoko cenił za życia apostola, kiedy m ar­

twym jego zwłokom w spaniały tryum f przygotow-ał. Ja­

koż w ysłał niebawem do Prus liczny orszak kapłanów  

i rycerzy, ażeby ciało świętego Wojciecha w ykupili i z jak  

największą uroczystością do Polski przeprowadzili.

Świetny orszak polski udał się w prost do Rom owe; 

tam Polacy kazali sobie pokazać rczćw iartow ane zwłoki 

M ęczennika; a skoro się kapłani i rycerze polscy przeko­

nali, że to prawdziwie było ciało św iętego W ojciecha, zło- 

żyłi je z wielką czcią na jednej szali przygotowanej w agi, 

a na drugą poczęli ze skrzyń ze sobą przywiezionych sre­

bro  składać. I cóż się dzieje? Oto na zawstydzenie chci­

wości Prusaków  pogańskich, a na uwielbienie w iernego
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sługi Sw ego uczynił Pan Bóg cud; bo ciało św iętego tak 

się z dopuszczenia bożego stało lekkie, że poganom b ar­

dzo mało srebra przypadło. W ięc posłowie polscy złożyli dzię­

ki Panu Bogu za ten cud, polecili się opiece świętego W oj­

ciecha, zebrali napow rót znaczniejsza część śrebra książę­

cego, i uw inąwszy uczciwie święte szczątki, prowadzili je 

w  uroczystym pochodzie przez kraje pruskie do ziemi pol­

skiej. Inny to tam był tryumf, i poganie mogli ła tw o  po­

rów nać sw oją w ściekłą odrażającą rozpustę z pow ażną 

okazałością chrześciańskiego obchodu.
Na granicy czekał Bolesław z całem praw ie ducho­

wieństwem  i najznakomitszymi panami. W ięc za przykła­

dem księcia szedł bogobojny naród polski, od miasta do 

miasta, od wsi do wsi, i orszak ciągle się powiększał, bo 

się. doń coraz więcej przyłączało pobożnych z wszy­

stkich stron rozległej w  ówczas Polski.
Tryumfalny pochód zatrzymał się w  Trzemesznie, dwie 

mile przed  Gnieznem. W  kościele tamecznym księży ka­

noników, św iętego Augustyna, przez M ieczysława I. spro­

wadzonych, złożono zwłoki świętego biskupa, a niezliczone 

tłumy ludu brały udział w  uroczystości kościelnej i zarazem 
narodowej. Święty m ęczennik z takiem poświęceniem p ra ­

cował dla Prażan, a jednak bezskutecznie za prusaków  ży­

cie położył zaraz na w stęp ie; zaczem tu na ziemi nie zbie­

ra ł plonu z tego co zasiał, nie miał chwały i uznania przed 

światem , ani też pociechy w  sercu swojem. Upokorzenia, 

cierpienia i w reszcie śmierć m ęczeńska, oto cała jego  za­

płata. Stał on się przez to podobniejszym do Mistrza sw ego,
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któremu najświętsze prace dla zbawienia ludzkiego, śmier­
cią krzyżową odpłacono. Alee droga przed oblicznością 
Pańską śmierć świętych jego , śpiewa Psalmista. Koronę 
chwały wiecznej odziedziczył święty nasz Patron w niebie, 
tu zaś na świecie imie jego zajaśniało nad inne imiona 

błogosławione.
Lud wierny polski otaczał we dnie i w nocy zwłoki 

świętego Męczennika w kościele Trzemeszyńskim, i dozna­
wał za przyczyną sługi Bożego licznych łask wr potrzebach 
swoich. Zaś padła kara na grzeszników zatwardziałych, 
na opokę, na której ziarno uschło po zejściu, na drzewo, 
które owocu nie wydało po tylu staraniach. I spełniły 
się słowa Pisma świętego na niewdzięcznych Prusakach 
pogańskich; po trzystu niespełna latach z dopuszczenia 
Bożego wytępili Krzyżacy do szczętu nieomal całe to ple­
tnie: Niemcy owi sami okrutni i niesprawiedliwi byli 
przecież w tym razie narzędziem kary Bożej! Groźny to 
przykład sprawiedliwości Bożej niechaj nam on będzie 
przestrogą, ażebyśmy przez niedowiarstwo i zatwardzia­
łość w grzechach gniewu Bożego na siebie nie ściągnęli. 
Słuchajmy głosu Pasterza dusz, unikajmy wad i uchybień, 
ażebyśmy nie wpadli w’ zaślepienie, aby nam uszy nie 
zamknęły się na słuchanie słowa Bożego, a serce nie za­
twardziało, ilekroć idzie o poprawę życia, ażeby się od 
nas Bóg nie odwrócił i nie poddał nas w ręce nieprzy­
jaciół naszych, ażeby nam nie zabrał gorliwych pasterzy, 
i nie zostawił nas własnym przewrotnościom naszym. Nie 
mówmy z bezbożnikami „Zgrzeszy k m !  i cóż mi się złego 

Z. HI. 5
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stało? Już bardzo źle z nami, jeżeliśmy zgrzeszyli, bośmy 
utracili laskę i błogosławieństwo Boskie. Aleć gorzej 
nam się jeszcze stanie, jeżeli z upadku naszego nie po­
wstaniemy i nie nawrócimy się. Bóg dobry jest oraz 
sprawiedliwy, dla tego kara zatwardziałych grzeszników 
nie minie. Jest niemniej wszechmocny, więc i najdumniej­
szego grzesznika upokorzyć i skruszyć może. Biada temu, 
kogo prawica Jego dosięgnie! Biada temu, kogo kamień 
sprawiedliwości naciśnie. Wszysto to Pan Jezus prze­
powiedział Żydom w tych słowach: A kio padnie na ten 
kamień, będzie skruszon, a na kogoby upadł, zetrze go. 
Wojciech święty ofiarował siebie samego ustawicznie Panu 
Bogu za braci swoich. Takie same jest każdego z nas 
przeznaczenie na ziemi. Poświęcać musimy wszysto, co 
mamy, poświęcać i siebie samych Bogu i bliźniemu. Bez 
ducha ofiary, życie nie jest życiem chrześciańskiem, jeno 
snem niebezpiecznym śród omamień prowadzących do 
zguby. Bolesław Chrobry choć przy licznych i ważnych 
sprawach krajowych niezapomniał przecież o zwłokach 
świętego męża i przyjaciela swego; owszem kazał je  po 
dwóch latach odwłoki z Trzemeszna do warownej stolicy 
księstwa swego, do Gniezna przenieść. Baczył, ażeby 
przez nies?częśliwe wypadki wojenne w cudze się ręce 
nie dostały. Z wielką znowu uroczystością przeprowa­
dził Radzin ciało brata swego z Trzemeszna do Gniezna 
20. Października 999 roku. Pamiątkę tego dnia obcho­
dzi kościół święty w Polsce rok rocznie tak we mszy ś., 
jako też i w pacierzach kapłańskich. W Gnieźnie dają ca-



łow ać ludowi czaszkę Św iętego , zam kniętą w  bogatym 

relikwiarzu, podczas gdy księża śpiewają pieśń Boga Ro­

dzica.
Z każdym rokiem szerzej się rozchodziła, sław a wiel­

kiego męczennika. Nie tylko o nim mówiono, modlono 

się o jego przyczynę i po innych krajach, sławiono go 

i wychwalano tern bardziej, że P. Bóg cudowny w  św ię­

tych swoich ponawianemi go cudami wywyższał- Z e­

w sząd ściągali się pielgrzymi do grobu w katedrze gnie­

źnieńskiej, zew sząd słano dary bogate. Otton III. prze­

mieszkiwał ciągle we W łoszech i tam go doszła w ieść

0 śmierci męczeńskiej biskupa pragskiego. Głęboko w zru­

szony postanowił zaraz za przybyciem do Niemiec grób 

jego  odwiedzić. Na tę pielgrzymkę w ybrał się w  czasie 

wielkiego postu tysiącznego roku. Otóż gdy się już do 

granic polskich zbliżał, wyjechał naprzeciw  niemu Bole­

sław  Chrobry i przyjął go z wielką wspaniałością, jak  na 

księcia polskiego przystało. Dwaj monarchowie przybyli 

do Poznania. Tu oświadczył cesarz, że postanowił pieszo

1 boso w ejść do Gniezna. Bolesław zgoła taką pobożną 

chęcią niezdziwiony, przystał na wolą cesarską, tylko aby 

wymaganiom gościnności i wrodzonej sobie szczodro­

bliwości zadość uczynić, drogę od zamku O strow a aż do 

Gniezna usłał"suknem  różnych farb. I stało się , że gdy 

cesarz z daleka miasto zobaczył,, zsiadł z konia i zezuw- 

szy obuwie szedł pokornie pieszo i boso. Obok drogi, 

k tórą Otton III. przechodził, było wojsko polskie w szyku 

porządnym  ustawione. Jeden hufiec przytykał .do dru-
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g ie g o , a każdy odznaczał się odzieniem  innego koloru. 

Z a w ojsk iem  ukazyw ały  się o rszak i m ożniejszych panów . 

P anow ie byli odziani w  najbogatsze  sza ty ; w ielu m iało 

d ro g ie  fu tra  z ło tog łow em  pow leczone. G łębokie też w ra ­

żenie sp raw iło  na cesarzu  rzym skim  w ojsko po lsk ie ; w i­

dzia ł te raz  na w łasne  oczy, że każdy rycerz  siedzi na tę ­

g im  koniu , że ok ry ty  je s t od stóp  do  g łow y  żelazną łu - 

sk o w a tą  zbroją, u  n iek tórych  p o z łac an ą , że m a hełm  na 

g łow ie , ta rczę  do zasłon ien ia  tw arzy  na  lew ej, w łócznię 

w  praw ej ręce i m iecz u boku. A piękne to były chłopy, 

ci nasi dawni rycerze . Jeden  w  d rug ieg o  ro s ły  ja k  dąb, 

siły  takiej, że się i z n iedźw iedziam i m ierzyć mogli i czę­

sto  mierzyli. Żelazna ich zb ro ja  tak  ciężała, że gdyby  

dziś najsilniejszego chłopa w  taką  suknię ustroili, pow a­

liłby się  za p ierw szym  krokiem  jak  d łu g i na  ziem ię. 

A m iecza , co nim każdy rycerz  po lsk i jak piórem  w y ­
w ija ł, dziś m ałoby kto  i podniósł. Takim to trak tem  

śród  ry ce rs tw a  po lsk iego  p rzyszed ł O tton III. do ka ted ry  

gn ieźn ieńsk iej, pośw ięconej B ogarodzicy , na cześć której 

Święty W ojciech oną pieśń p rzecudną b y ł 'u ło ż y ł. Do 

św iątyni pańskiej w prow adził cesarza  b iskup poznański 

U nger. Gdy stanęli u g ro b u , najpotężniejszy z m onarchów  

ów czesnych padł na tw arz , i b łagał ze łzam i m ęczennika, 

by się za nim  u Z baw iciela p rzyczyniał. *

P rzez  trzy dni baw ił cesarz  w  książęcem  m ieście pol- 

sk iem , a B olesław  dosto jnego gościa sw ego  raczył najw ysta- 

w niejszem i ucztam i. Có dzień okryw ano  sto ły  w ykw in- 

tnem  jedzeniem  w  złotych i sreb rnych  naczyniach, tak  że



cesarz i dworzanie jego nie mogli się dosyć nadziwić 

niesłychanem u bogactw u księcia polskiego. W iększe je ­

szcze czekało ich zadziwienie, albowiem Bolesław po ka­

żdym obiedzie wszystkie m isy ' szczerozłote i srebrne, rogi 

bydlęce od picia piwa, miodu i wina w złoto i srebro po- 

opraw iane, świeczniki także złote i sreb rn e , obrusy, któ- 

rem i stoły przykryw ano, a naw et pościele, w  których 

Niemcy spali, w szystkie te, mówię rzeczy, coraz piękniej­

sze kazał odnosić do cesarza, i prosić, go, aby to przy­

ją ł na pam iątkę swojej bytności w  Polsce. Miał cesarz 

rzymski porę przekonać się , że Polska bogata, i że za 

niewiele sobie złoto i srebro uważa.
Chciał Otton ze swej strony okazać księciu polskiemu 

wdzięczność za tyle dow odów  dobrej woli i czcić dla 

wielkich jego przym iotów , więc po naradzie z panami 

niemieckimi, którzy mu tow arzyszyli, w ezwał do siebie 

Bolesława i uznał go królem , przyczem  zdjął ze swej 

głowy koronę, a na jego głow ę włożył. Tak powstała 

u Polaków godność królew ska w  miejsce książęcej. O b­

darzył jeszcze Otton Bolesława dzidą św iętego Maurycego, 

i miała ona zastąpić berło czyli godło w ładzy królewskiej, 

ofiarował mu także gwóźdź z krzyża św iętego, które to 

dw ie św iętości są aż dotąd w skarbcu kapituły krakow ­

skiej zachowane. Lecz król polski ze swej strony zło­

żył w  darze cesarzowi rzymskiemu, jakoby w  zamian ra ­

mię św iętego W ojciecha. To ram ie zawiezione do Rzymu 

złożono w  kościele osobno na czesc S . W ojciecha na wy­

spie śród rzeki Tybru wzniesionym. Ten kościół zwie
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się kośc io łem  S. B artłom ieja  od cza su , ja k  tam  um ie­

szczono  kości teg o  A posto ła : ale zaw sze  relikw ia naszego  

A posto la  znajduje się w  osobnym  o łtarzu . Ż ąd a ł B ole­

s ław , ażeby  królestw o polskie m iało sw ego  osobnego  a r­

cybiskupa, co by był starszym  nad  inszym i b iskupam i p o l­

skim i. W ięc za zezw oleniem  papieża Sylw estra II. u s ta ­

now ił O tton III. a rcyb iskupstw o  gn ieźn ieńsk ie , i dla 

u czczen ia  pam ięci św iętego  M ęczenn ika , posadził na 

tej stolicy R adzina , b ra ta  nietylko c ie le sn eg o , ale o raz  

du ch o w n eg o , n ieodstępnego  to w arzy sza  w szystk ich  p rac  

i tru d ó w  jego . T rzeba w spom nieć , że a rcyb iskup  R adżin 

udzielił k lasztorow i trzem eszeńsk iem u cząsteczek  ze św ię­

tych  k o śc i, na p a m ią tk ę , że w  tym  k lasz to rze  najprzód  

ciało św ięte złożone było. D rogie te relikw ie są  aż d o ­

tąd  chow'ane z należną czcią  w  T rzem esznie.

G łębokiego doznał O tton III. w zruszen ia  przy zw ło ­

kach  św iętego  W ojciecha , k tó reg o  w ielk im  zw ał niegdyś 

pouińikiem  sw oim . C ześę, jak ą  by ł p rze ję ty , s ta ra ł się 

w szelk iem i sposobam i okazyw ać , a ch cąc , aby pozosta ła  

trw a ła  pam iątka jeg o  uczuć, kazał w z n ie ść 'w  arcy k a ted rze  

gnieźn ieńsk iej w span ia ły  o łta rz , na' k tó rym  złożył z w ielką 

u roczystością  zw łoki m ęczennika. N iebaw em  w yjechał 

z G n iezna, a B olesław  odp row adził go  ze św ietnym  o r ­

szak iem  sw oim  aż do M agdeburga.

G rób św iętego W ojciecha s ta ł się o d tąd  m iejscem  

św iętych pielgrzym ek.

W ielk i nasz B olesław  C hrobry  ko rzy ł się tam  n ieraz, 

a na dow ód  ja k  w ysoko czcił i serdeczn ie  kochał p ierw -
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szego  Polski p a tro n a , k aza ł ukuć n iezm iernie w ielką b la ­

ch ę  ze szczerego  zło ta  i dał j ą  d rog iem i kam ieniam i g ę ­

sto  w ysadzić . Na blasze była p ięknie p rzedstaw iona  

m ęka P ańska, a u brzegów  s ta ł napis, że  trzy sta  fun tów  

złota na ow o dzieło odw ażono. B lachę z dw om a m niej- 

szem i blacham i szezerozło tem i ofiarow ał k ról do o łtarza  

św ię tego  m ęczennika- P ró cz  teg o  złożył w  darze  krzyż 

w ielki ze szczerego  zło ta  z w izerunk iem  Z baw iciela , na 

k tó ry  trzy  razy  tyle odw ażono złota, ile sam  król w aży ł, 

a  trzeba  w iedzieć, że ró s ł i ciężki by ł nasz B olesław .

A leć to k ro p la  w  m orzu z tego w szystk iego , coby  

się należało pow iedzieć o pobożnym  królu i dzielnym  w o ­

ja k u  B olesław ie C hrobrym . N aczytacie się o nim  je szcze  

p rzy  innej sposobności. Tu w am  tylko w spom nę, kochani 

Judkow ie o żałości wielkiej całego, n a rodu  po  je g o  śm ierci. 

K iedy bow iem  B olesław  C hrobry  3. K w ietnia 1025; roku 

w  Poznaniu  um arł, okry ła  się cała Polska przez  rok  cały 

g ru b ą  ża łobą . Nikt w  całym  kra ju  uczty  nie sp raw ił, 

n ik t się w  odśw iętne  sza ty  nie u b ie ra ł, n ik ( o tańcu  nie 

m yśla ł, n aw et p ieśn i w esołej nikom u zaśp iew ać się nie 

chcia ło . Z w łoki tego  zaiste w ielk iego  króla pochow ano 

w  k a ted rze  p o zn ań sk ie j; i dziś je szcze  spoczyw ają w  onej 

kaplicy  królew skiej za w ielkim  o łta rzem , razem  ze zw ło ­

kam i O jca M ieczysław a 1. N aprzeciw ko g ro b o w ca  sto i 

obok  posągu  M ieczysław a 1 / p o sąg  B olesław a C hrobrego . 

T am ten  z krzyżem , ten z m ieczem  w ręku , na znak , że m ie­

czem  b ro n ił w iary , i m ieczem  g ran ice  Polski rozszerzał.

Za p rz y k ła d e m 'k ró la  B olesław a i c e sa rz a , książęta
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polscy i książęta sąsiednich narodów me przestali odwie­
dzać grobu Ś. Wojciecha. Królewicz węgierski święty 
Em eryk, syn świętego Szczepana króla, którego to był 
ochrzcił nasz męczennik, odbył także pielgrzymkę do 
Gniezna, aby uczcić apostoła Węgier i złożył W Polsce 
na górze Kalwaryi wielki kawał krzyża świętego. Na 
tej górze zwanej od tamtego czasu Święto -Krzyżką zbu­
dował był Bolesław Chrobry 1000 roku klasztor świętego 

Benedykta.
Książe polski Bolesław III. Krzywousty odprawiał, jak 

wiadomo, przez 20. lat ostre pokuty za morderstwo, na po­
bożnym bracie swoim Zbigniewie popełnione. Wielką on 
ufność pokładał w zasługach świętego W ojciecha, i dla tego 
odziawszy się ubogo, odbył r. 1130 pielgrzymkę do jego 
grobu. Pragnął, aby mu święty Męczennik i wielki przy- 
czyńca narodu polskiego wyjednał u Boga darowanie tak 
wielkiej zbrodni. Owoż skoro przybył do Gniezna, i zbli­
żył się do świętego grobu., upadł na oblicze swoje i nie 
powstał prędzej z ziemi, pókąd w udręczeniu swojefn nie 
doznał ochłody. Wołał on na świętego Męczennika, jak 
niegdyś Patryarcha Jakób na męża z nim mocującego się: 
nie puszczę cię, aż mi błogosławisz. Wiara żywa w sku­
teczności przyczyny świętego Wojcieha me zawiodła po­
kutującego monarchy; rzeczywiście doznał ulgi udręczo­
nemu sumieniowi. Na pamiątkę tej pokuty i łask dozna­
nych wybito blaszki, na których Wojciech święty poku­
tującego króla rozgrzesza. Niedość na tern wdzięczny 
niebu Bolesław III, chojną rozdał jałmużnę ubogim, a ko-



ścio łow i d rog ie  zostaw ił upom inki. S p raw ił m iędzy in- 

nem i bardzo  boga tą  trum ienkę z czystego zło ta, ośm dzie- 

dziesiąt g rzyw ien  w ażącą , w y sad zo n ą  drog iem i kam ie ­

niam i i perłam i, ażeby  w  niej re likw ije  św ię teg o  M ęczen ' 

n ika zachow ane były.

I nie tylko blaszki takie z w izerunkiem  Ś . W ojciecha 

rozeszły  się po kraju . Już p ierw ej i potem  m onarchow ie  

polscy kazali w ybijać p ieniądze m ające na jednćj stronie 

p o stać  św iętego m ęczennika.

Ale m yślicie m oże, że to tylko tak początkow o 

i w  p ierw szych latach  Polacy patrona sw ego  czcili, i że 

później mniej dbali o n ieg o , aż dopóki nie zapom nieli 

o nim  jak  teraz. O tóż pow iedzieć w am  m o g ę , że p o ­

kąd  nasi przodkow ie św iętą  w iarę kato licką  szczerze k o ­

chali i pod ług  tej w iary  żyli, kochali też i czcili W ojcie­

cha  św iętego . W ładysław ' Ja g ie łło , co to  n aw ró c ił się 

z poganina na w iarę  św iętą  i L itw ę do Polski p rzyłączył 

co to  obłudnym  K rzyżakom  doskonale dał się w  znaki 

w  b itw ie pod G runw aldem  1410. ro k u : k ról ten  polski 

p ielgrzym ow ał zaraz  po grunw aldzkiej po trzeb ie  do g ro b u  

św ię tego  W ojciecha i sk łada tam  korne dzięki Panu Je ­

zusow i za udzie lone .po lsk im  zastępom  nad  p rzew ro tnym  

zakonem  niem ieckim  tryumfy.

W nuk W ładysław a Jag ie łły  Jan  O lbrach t już jako  

k ró l polski g ró b  śwńętego M ęczennika dnia 22. K w ietnia 

1493. roku. naw iedził.

Z ygm unt III. i żona je g o  odwiedzili g rób  'Ś w ię teg o  

roku 1623.; W  trzy lata później n adesła ł król s reb rn ą
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trum nę przez aniołów trzym aną, przeszło sto funtów 

ważącą.
Za przykładem  pobożnych królów szli najpierwsi do­

stojnicy i najdzielniejsi mężowie królestwa polskiego. Jan 

Zamojski, hetman wielki koronny, co to tak dzielnie bił 

Niemców, Turków, Tatarów i Moskali, gdy nad wojewodą 

wołoskim Michałem świetne odniósł zwycięstwo pod Tar- 

gowostem  23. Kwietnia 1C00. roku, podążył zaraz do gro­

bu św iętego Wojciecha i zawiesił przy nim dziewięćdzie­

siąt i pięć chorągwi na nieprzyjacielu zdobytych.
Ale z czasem świętokradzkie ręce bezbożników, tar­

gnęły się na skarby które pobożność, a szczodrobliwość 

.królów i panów polskich nagromadziła była przy grobie 

świętego Męczennika ku uczczeniu zwłok jego. I tak 

Szw edzi w roku 1650 prócz trumny śrebrnej Zygmuntow- 

skiej zabrali wiele innych jeszcze skarbów  z katedry gnie­

źnieńskiej. Ale uważajcie dobrzy ludzie, że jeszcze nikomu 

łupienie i obdzieranie kościołów na dobre nie wyszło. 

Szwedzi byli niegdyś potężnym narodem , otóż niedługo 

po najazdach swoich na Polskę osłabli i dużo kraju stra­

cili. Zrabowany przez odszczepieńców ołtarz świętego 

patrona naszego ozdobił nową trum ną śrebrną W ojciech 

Pilchowicz, sufragan gnieźnieński 1662. roku. Na tej 

trum nie kazał biskup wyrzeźbić w śrebrze niektóre w y­

padki z życia świętego Męczennika, a zarazem krótkie 

opisy pod temi płaskorzeźbam i poumieszczać, aby każdy, 

co przychodzi do grobu św iętego W ojciecha, a me zna 

jeszcze dobrze jego życia, mógł się z wszystkięm z bli-
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ska zapoznać. Kosztowała owa trnmna trzydzieści ty­
sięcy złotych polskich, w owe czasy suma ogromna. Re­
likwie złożono w skrzyneozce bardzo pięknej i koszto­
wnej , którą dobrze opieczętowaną wstawiono w trumnę. 
Głowa tylko drogiego patrona naszego nie spoczywa ra­
zem z innemi jego szczątkami, ale jest zachowana w sta­
rożytnym puzdrze złocistem prześlicznej roboty, i bywa 
dwa razy do roku w uroczystości świętego, wiernym do 
pocałowania dawana.

Ołtarz świętego Wojciecha na środku katedry gnie­
źnieńskiej, jak go dziś widzicie, wystawiony został w pó­
źniejszych dopiero czasach, bo przed dziewięćdziesięciu 
trzema latami. Było to 1767. roku. Dziekan gnieźnień­
ski Maciej Łubieński zajął się w ówczas wykonaniem tego 
wspaniałego pomnika, a kapituła przeznaczyła potrzebne 
pieniądze. Własnym kosztem wzniósł Łubieński nad oł­
tarzem piękny baldachim do czterdziestu stóp wysokości, 
wsparły na czterech wspaniałych kolumnach. Była to 
prawdziwa ozdoba nietylko ołtarza świętego patrona na­
szego, lecz zarazem całego tumu gnieźnieńskiego, a wzór tego 
baldachimu Maciej wziął z wielkiego ołtarza w kościele św. 
Piotra w Rzymie. Jeszcze dwadzieścia lat temu można 
było widzieć nad grobem świętego Wojciecha ów śmiało 
unoszący się w górę baldachim; dopipro 1840. roku ro­
zebrano go, z obawy pono, aby nie zapadł. Dziś widzi­
cie w czterech narożnikach ołtarza, ńa daleko niższych 
podstaM'ach czterech aniołków. Jeden z nich modli się
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drugi trzyma w ręku ofiarną czarę, trzeci palmę, a czwarty 

książkę.
Skoro z was kto grób świętego Wojciecha Męczen­

nika i wielkiego patrona naszego w Gnieźnie odwiedzi, 
przypatrzcie się dobrze ogromnym drzwiom spiżowym, 
co to zaraz od wchodu z placu tumskiego w kruchcie 
tuż przed chórem na ciężkich wrzeciądzach są osadzone. 
Zobaczycie tam najgłówniejsze zdarzenia z życia świętego 
Wojciecha wyrazisto przedstawione, a mianowicie ujrzy­
cie w ośmnastu przedziałkach następujące wyobrażenia:

1. chorego wiatach dziecięcych Wojciecha,
2. Wojciecha przez ojca Sławnika Bogu poświęcenie,
3. Oddanie Wojciecha do szkół magdeburgskich,
4. Jego w tern mieście pobożność,
5. Jak Otton II. cesasz w Weronie potwierdza Wojciecha 

na biskupa pragskiego,
0. Jak czart na odgłos, iż Wojciecha obrano biskupem, 

ustępuje z opętańca,
7 . Jak śpiącemu biskupowi objawia się Chrystus w obło- 

. kach, »
8. Jak biskup przywodzi przed księcia niewolników, 

których nie mógł wykupić,
9. Wojciechowi, jako zakonnikowi, podczas stołowej 

w klasztorze posługi, tłucze się dzban z winem,
10. Wojciech jako apostoł przybywa na ziemię pruską,

11. Wojciech chrzci lud nawrócony,
12. Opowiada Wojciech Prusakom swoje pochodzenie, 

stan i apostolstwo.



13. Wojciech odpraw ia mszą św iętą na ziemi pruskiej;

14. Prusacy zabijają go;
15. Ptak strzeże głowy m ęczennika na żerdzi wetkniętej;

16. W ykupienie zwłok świętych przez Bolesława Chro­

brego ;
17. Sprowadzenie ciała do Gniezna;
18. Złożenie w  grobie w miejscowej świątyni.

- Drzwi te miał Bolesław III. Krzywousty arcykate- 

drze Gnieźnieńskiej podarow ać w tedy, kiedy u grobu 

św iętego W ojciecha spokoju dla znękanej swej duszy 

i pojednania się z Bogiem szukał. Inni znowu powiadają, 

że to jeszcze Bolesław I. Chrobry obdarzył tym skarbem  

tum gnieźnieński.
Na zakończenie żywota patrona naszego opowiem wam je­

szcze, jaka uroczystość odbyła się przy jego grobie przed laty 

pięciu. Przypomnijcie sobie tylko z przeszłej książeczki miasto 

w ęgierskie O stryhoń, w  którem  św. W ojciech ochrzcił syna 

księcia węgierskiego Gejzy, co mu to na chrzcie świętym 

dał imię S zczepan, a on Szczepan także świętym został. 

Otóż to miasto je st dziś stolicą arcybiskupa i prym asa. 

I sta ło  się , że gdy za staraniem arcybiskupa i prym asa 

królestw a w ęgierskiego, kardynała Jana Scitowskiego 

m iano katedrę Ostryhońską pod wezwaniem Najświętszej 

M aryi Panny i sw . W ojciecha wspaniale odbudowaną dnia 

31. S ierpnia 1856 roku poświęcać, napisał kardynał 

z Rzymu 4. Grudnia 1854. do arcybiskupa gnieźnieńskiego 

i poznańskiego, księdza Przyłuskiego, z p rośbą o relikwie 

św . W ojciecha. Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterz 
Z. 111. b
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zjechał 24. Kwietnia 1855 do Gniezna, tam z trum ny ś. 

W ojciecha pewną część tych tak drogich nam szczątków 

świętych w ydobył i zawiózł je  sam 1856 roku do Ostry- 

honia. W  Ostryhoniu w ręczył je  z w ielką uroczystością 

prym asowi królestw a w ęgiersk iego , by w  nowo odbudo­

wanej arcykatedrze węgierskiej umieszczone zostały.



Zgoda milsza niż ofiara.

Darować tym , którzy nas obrazili, a darow ać nie 

z pogardy lecz z miłości, je s t wielką cnotą, ale upo­

korzyć się aż do błagania przebaczenia od tych, co nas 

obrazili, jest czynem prawdziwie bohaterskim ; a przecież 

Jezus Chrystus wyraźnie powiedział: „Jeśli przynosisz dar 

tw ój do ołtarza, a tam wspomnisz, iż b ra t twój ma nieco 

przeciw  tobie; zostaw  dar twój przed ołtarzem , a idź 

pierw ej zjednać się z bratem  twoim: a tedy przyszedłszy, 

ofiarujesz dar twój.“ Obowiązek ten je s t tak konieczny, 

że Pan Bóg gardzi nawet ofiarą życia, jeśli ją  ofiara py ­

chy i urazy nie poprzedziła.
Dawnemi czasy w  Rzymie, kiedy to jeszcze cesarze 

pogańscy prześladowali chrześcian, dwóch młodych ludzi 

poróżniło się z sobą; — w krótce potem jeden z nich
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o sk a rżo n y ,  że je s t  chrześc ian inem , w yzna ł śmiało w iarę  

sw o ją ,  i w  więzieniu osadzony ,  miał być w kró tce  na 

śm ie rć  p row ad zo n y :  d rug i dow iedziaw szy  się o tern, p rz y ­

b iega do w ięzienia ,  rzuca  się do nó g  w yznaw cy, całuje 

jeg o  więzy i z na jw iększą  pokorą  b łaga  go, aby mu p rze ­

baczy ł:  —  ale zarozum iały  młodzieniec, dum ny  bliską 

chw ałą  m ęc z eń s tw a ,  odw róc ił  g ło w ę  od b ra ta  i ostremi 

s łow y  odm ów ił m u przebaczenia. —  O dszed ł zasm ucony, 

ale nie zrażony. Nazajutrz był dzień spełnienia w y rok u ;  

t łumy ludu zaległy pobliże w ięzienia ,  a przyszły  męczen­

nik otoczony s rog iem  żo łn ie rs tw em , szed ł spokojnie na 

miejsce śm ierc i :  choć ciężkie kajdany  k ręp u ją  mu ręce  

i n o g i ,  zda się iść sw obodnie  i z taką  pew nością  siebie, 

j a k  szerm ierz  do w a lk i ,  lub ja k  zwycięzca po w ieniec 

nagrody .  W  tern powstaje  jakiś roz ruch  w  tłumie, w czo ­

ra jszy  m łodzieniec przeciska się pomimo oporu straży, 

pow tórnie- pada  do n ó g  w y zn aw cy ,  i b łaga  go  na imię 

Jezusa  Chrystusa, aby  mu przebaczył i b łogosławił .  Ale 

w yzn aw ca  pow tórn ie  go o dep chn ą ł ,  i szedł dalej dumnie 

i śmiało.

Otóż przybyli na miejsce kaźni,  ukazało się rusz to ­

w a n ie ,  zabłysły narzędzia  ś m ie rc i— a tuż obok ołtarza 

bożka Jowisza, p łonący ogniem ofiarnym. W yznaw ca za­

d rża ł  —  pobladł —  łaska Boża d ługo c ie rp liw a ,  o p u ­

ściła nagle  dum nego  i zaw ziętego m łodzieńca ,  uczuł się 

sam  w  obec  haniebnej śmierci —  w y c iąg ną ł  rękę  po k a ­

dzidło, k tóre  mu podaw ał kap łan  Jowisza, i ofiarował na 

cześć b ogów , wedle obrzędu  pogańsk iego!  —  Pow sta ł
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okrzyk tryumfu między poganami, jak  boleści i zgrozy m ię­

dzy chrześcianami. Nie m ógł ścierpieć tego drugi m łodzie­

niec; oburzony zniewagą Boga praw ego, staw a śmiało na 

miejscu dawnego przyjaciela, wyznaje głośno przed sędzią 

i zgrom adzonym  ludem, że jest chrześcianinem, i w krótce 

potem kładzie radośnie głow ę pod miecz opraw cy, spie­

sząc  po św ietną koronę m ęczeńską, którą tam ten zm ar­

now ał. Pan Bóg dał mu łaskę świętej śmierci w nagrodę 

jego pokory i m iłości; pogardził ofiarą życia zawziętego 

i pysznego młodzieńca.

6 *



PRZY STO LE JAK W  KOŚCIELE!

Powiadają bajkę o jednym  królu pogańskim , który 
wszystko, co dotykaj, w zJoto zamieniał; podobną moc cu­
dow ną posiadają chrześcianie, to jest m ogą każdy uczy­
nek choćby najpospolitszy uczynić miłym Bogu, i zasJug 
pełnym. Cóż n. p. pospolitszego nad śniadanie, obiado­
wanie, w ieczerzą? cóż bardziej zmysłom i ciału dogodzić 
może? jakąż w  tern znaleść zasługę? —  a jednak chrze 
ścianin może to zw ierzęce na pozór działanie podnieść 
do godności aktu religijnego. Przypatrzm y się tylko, jak 
do niego przystępuje.

Nasamprzód zgromadziwszy koło siebie rodzinę i do­
m owników wyznaje głośno, że te potraw y, które poży­
w ać będą, są  darem  bożym , że na to im są udzielone, 
aby posiliwszy ciało swoje, do nowych p rac siły nabrali, —  
poczem dopiero przeżegnawszy się krzyżem  świętym, 
siada poważnie za stołem. Po takim wstępie łatwo się
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dom yślić, żc posilając w  m iarę  c ia ło , nie będzie  się za ­
tapia! w  zm ysłow ości, ale u p a try w a ł sposobnośc i do ćw i­
czen ia  się w  pięknych  cnotach  w strzem ięźliw ości i up rze j­
m ej m iłości.

Ojcowio*. nasi p rzes trzeg a li pilnie w  kole rodzinnem  
p rzyzw o ito ść  podczas ob iadu : nie pozwalali g łośnych  ro z ­
m ów , pokątnych  szep tów . K ażdy m iał czekać  spokojnie, 
pók i p o traw a  nie przyjdzie do niego, po kolei p ie rw szeń ­
s tw a  b rać  z niej um iarkow anie, je ś ć  bez w ybredności, ani 
chc iw ośc i, siedzieć p rzyzw oic ie , m ilczeć sk ro m n ie , s łu ­
chając  pow ażniejszych  rozm ów  s ta rsz y c h , a  nlubionem  
by ło  ich przysłow iem  : „ P rz y  sto le jak  w  k oście le!“ Cza­
sem  gospodyni przypom niała, że n ieopodal od dom u leży 
sch o rza ły  ubogi, lub podeszła  w dow a, i w ne t każdy  ch ę ­
tn ie  sk łada ł cząstkę  z sw eg o  talerza ną m iseczkę o p a trz ­
ności, a  po obiedzie najg rzeczn iejsze z dzieci miało p rzy ­
wilej zanosić w spólną jałm użnę.

Po obiedzie nie rozchodzono  się bez dziękczynienia, 
ale podziękow aw szy  n ap rzó d  B ogu , a potem  starszym  
za  te dary  i p osiłek , pozdraw iano  się w spólnie słow am i 
poko ju  i w zajem nej przychylności. W  n iek tó rych  krajach 
je s t zw yczaj m ycia rą k  i p łukania w  ustach  po obiedzie, 
n a  pokazanie, że  człow iek niem a rozkoszow ać w jedzeniu  
i sm akow an iu , ale uczyniw szy zadość  słabości sw ćgo  
p rzy rodzen ia , oczyścić  jak  najprędzej ręce  i języ k  z tych  
po trzeb  cielesnych, p rzykrócić  w ygody  c ia łu , w ziąść się 
do p racy  i chwalić B oga czystem i usty.



-  68 —

WYKŁAD SZEŚCIU PRAWD,
które k ażdy człow iek  w iedzieć i w ierzyć pow inien  

pod u tratą  zb aw ien ia .

P i e r w s z a  P r a w d a .

P. Powiedz mi pierwszą Prawdę?

O. Że jest jeden Bóg.
P. Czego ta Prawda nas uczy?
0. Że mamy wierzyć w Jednego tylko Boga.

P. Co jest Pan Bóg?
0. Jest to Dobro Nieskończone, Stwórca nieba i ziemi. 
P. Z czego Pan Bóg świat stworzył?

O. Z niczego.
P. Czy Pan Bóg mógł świat z niczego stworzyć?
0. Mógł, bo jest Wszechmocnym.
P. Gdzie jest Pan Bóg?
O. W niebie, na ziemi i na każdem m.ejscu.
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P. A czem u Pana Boga nie w idzisz?

0. Bo Bóg jest Najdoskonalszym Duchem.

P. A ciebie czy widzi Bóg?

0. Widzi, bo Bóg w szystko widzi i słyszy.

P. Jak my dla tego Pana Boga nazywamy?

0. W szystkowiedzącym.
P. Czy Bóg miał kiedy początek, albo czy koniec mieć 

będzie?
0. Bóg nie mial początku, ani końca mieć nie może, bo 

Bóg jest wieczny.

D ru g a  P r a w d a .

P. Powiedz mi d rugą P raw dę?

0. Że Bóg jest Sprawiedliwy Sędzia.

P. Czemu Pana Boga nazywamy Sprawiedliwym ?

0. Bo za zte karze, a za dobre wynagradza.

P. A kiedy?
0. W  tern, albo w  przyszlem życiu.

P. Czemu Pana Boga Sędzią nazywam y?

0. Bo nas sądzić będzie.

P. A kiedy?

0. Po śmierci na Sądzie swoim.

P. Ile jest Sądów  Boskich?
0. D w a, jeden przy śm ierci, a drugi przy skończeniu 

świata.

P. Jak się ten drugi Sąd nazyw a?

0. Sąd ostateczny.

P. Po co po śmierci na Sąd idziemy?
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O. Abyśmy wiedzieli, gdzie nas Bóg na drugim świecie 

obróci.
P. A gdzie tam Pan Bóg dusze ludzkie obraca?
O. Gdzie sobie zasłużą, albo do piekła, albo do czyśca, 

albo też do nieba.
P. A Sąd ostateczny kiedy będzie?
O. Jak Pan Bóg da, bo nikt z ludzi tego nie wie.

T r z e c i a  P r a w d a .

P. Która jest trzecia Prawda?
O. Że Bóg jest Jeden we trzech Osobach.
P. Jak się nazywają te trzy w Bogu osoby?
O. Bóg Ojciec, Syn Boży. i Duch Święty, czyli Trójca 

święta.
P. Czy która z tych Osób jest starsza albo doskonalsza? 
O. Nie, bo wszystkie trzy Osoby są sobie równe.

P. A czemu są sobie równe?
0. Bo wszystkie trzy Osoby są Jednym Bogiem.

C z w a r t a  P r a w d a .

P. Która jest czwarta Prawda?
O. Że Syn Boży stał się człowiekiem dla naszego zba­

wienia.
P. Czem był Syn Boży, nim się stał człowiekiem?

O. Był Bogiem samym.
P. A jak się stał człowiekiem, czy przestał być Bogiem? 

O. Nie przestał.
P. Czem był więc razem?
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O. Był Bogiem i człowiekiem razem w jednej osobie.
P. Jak my tę świętą osobę Boga i człowieka nazywamy? 
O. Panem Jezusem.
P. Na co Pan Jezus przyszedł na ten świat?
0. Dla naszego zbawienia.
P. Co Pan Jezus uczynił dla naszego zbawienia?
0. Dał się umęczyć, aby Boga za nas przebłagać.
P. Co więcej dla nas uczynił Pan Jezus?
O. Dał nam Wiarę świętą i Łaskę u Boga nam wysłużył. 
P. I co jeszcze uczynił dla naszego zbawienia?
0. Ustanowił Kościół, w którym jest zbawienie nasze.

P i ą t a  P r a w d a .

P. Powiedz mi piątą Prawdę?
0. Ze Łaska Boska do zbawienia jest potrzebna.
P. Co to jest Łaska Boska?
0. Jest to dar wewnętrzny, nadprzyrodzony, od Boga bez

zasług nam dany.

P. Kto nam ten dar Łaski u Pana Boga wysłużył?
0. Pan Jezus przez śmierć swą na krzyżu.
P. Komu go Pan Bóg daje?
0. Każdemu człowiekowi.
P. A na co nam Pan Bóg Łaskę sw'ą daje?
0. Aby nas przez nię zbawić.
P. Czy bez Łaski Boskiej nie możemy być zbawieni?
O. Nie możemy.
P. A czemu?

O. Bo bez Łaski Boskiej nic dobrego uczynić nie podobna.



P. Co ona sprawia w duszy naszej?
O. Poświęca ją  i broni od grzechu.
P. Co czynić, aby działała w nas ?
0. Trzeba z nią wspólnie pracować nad sobą.
P. Co czynić, aby Łaskę Boską otrzymać?
0. Często o nie Boga prosić.
P. A co, aby ją  zachować i pomnożyć?
0. Ćwiczyć się w uczynkach dobrych.
P. Przez co Łaskę Boską utracamy?
0. Przez grzech śmiertelny.
P. Straconą przez co nabywamy?
0. Przez szczerą pokutę.
P. Gdzie Łaskę Boską osobliwie otrzymujemy?
0. W Sakramentach świętych.

S z ó s ta  P ra w d a .

P. Powiedz mi szóstą Prawdę?
0. Że dusza ludzka jest nieśmiertelna.
P. Czemu dusza ludzka nazywa się nieśmiertelna?
0. Bo ona nigdy nie umiera i na wieki żyć będzie. 
P• Gdzie idzie dusza nasza po śmierci naszej?
0. Na drugi świat.
P. Na długo tam idzie?
0. Na całą wieczność.
P. Co to jest wieczność?
N. Jest to czas, który się nigdy nie skończy.
P. Po co idzie dusza na drugi świat ?
0. Po zapłatę do Boga.
P. A czem Pan Bóg płaci?
0. Dobrym płaci niebem, a złych piekłem karze.



Pobicie umarłego.

Było to jakoś po G odach, kiedy jedna gospodyni 

z córką w yprzątała komorę po służebnej sierocie, która 

była od nich* na inszą służbę odeszła, a wym iatając po 

niej barłóg i różne strzępki, wymówiło się płochej dziew­

czynce, że też ta sierota chociaż było wielkie biedactwo, 

mogło było przecież być trochę koło siebie porządniejsze 

i nie zostawiać po sobie tyle łachmanków i szmatków.

^ e  m atce niepodobało się to powiedzenie i- rzekła 

córce:
,,Oj nie mów ta k , moje dziecię, bo nie trzeba za 

oczy obgadyw ać n ikogo , a cóż dopiero sierotę z niewin­

nej chudoby* —
I zasmuciła się trochę dziewczynka, ale nie miała sobie 

tego bardzo za grzech.
Z .  I I I .  7
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Aż dopiero potem w nocy zaczęta się przez sen cze­
goś strachać i wołać na matkę, póki jej nie obudziła.

— „O moja matulu, com ja też to za sen miała! Śniło 
mi się, żem szła niby z jakiegoś miasta, a tam przy dro­
dze leżał człowiek umarły i nagi, a szli też ludzie pijani 
i na niego plwali i kijami rzucali, a nie było nikogo, coby 
go na cmentarz zaniósł i wieczny odpoczynek powie­
dział. Z tego mię tóż wziął taki strach, żem zaczęła z łe­
go miejsca co tchu uciekać, ażem się oto teraz obudziła. 
Powiedzże mi matulu, co też taki sen może znaczyć?

„Znaczy wiele, moje dziecię, bo ci go Pan Bóg na 
zbawienną przestrogę zesłał. Pamiętasz wczoraj, jakeś 
zamiatała owe strzępki i łachmanki po naszej sierotce,, 
wymówiło ci się grzeszne słówko, to cię też teraz su­
mienie we śnie nauczyło, że kiedy złe słowo powiesz 
za oczy na kogo, który tego nie słyszy i ująć się za 
sobą nie może, to czynisz tak właśnie, jak owi pijani 
ludzi, co plwali i kijami rzucali na umarłego, który im 
się bronić nie mógł. Tedy pamiętaj sobie moje dziecię, 
że jako umarłym mówimy wieczny odpoczynek, tak i ży­
wi powinni mieć od nas, a zwłaszcza za oczy, zawsze 
„Święty pdkój.“

Skruszona tem dziewczynka, nauczyła się od tego- 
czasu wielkiej cichości, i gdzie tylko usłyszała o kim ja­
kie złe słowo, zawsze powtarzała przestrogę: że kto ob- 
mawia nieprzytomnego, to jakby bił umarłego.



Zły zamiar i kłamstwo niezwłocznie ukarane.
(Z darzenie p raw d ziw e.)

Na pustkowiu do wsi Baszkowa należącem mieszkał 

pod samym borem kom ornik z żoną i dziećmi; nie był on 

w  niedostatku * bo po odrobieniu kom ornego za najem 

m ieszkania, które na rok trzydzieści dni wynosiło, resztę 

czasu m ógł on obrócić na bicie sążni i rznięcie tarcic, 

z czego m ógł żyć bez g łodu , a naw et był w  stanie tyle 

uskładać, iż sobie kupił krow ę. —  Jednego razu nie tak 

potrzebą, jak  chciwością naparty, umyślił on udać się do 

blizkiego dw orskiego b o ru , z k tórego  miał zamiar p rzy­

nieść do domu tajemnie suchego kloftowego drzew a na 

opał, bojąc się atoli, aby przez straż leśną nie był schwy­

tany, gdyby parę razy drzewo to do domu był przym u­

szony znosić, postanow ił zwierzyć się żonie z sw ą myślą
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i zaproponow ać je j, aby z nim wspólnie poszła do boru , 

i od jednego razu, ile oboje będą mogli zabrać drzewa, 

zniesła go z nim do domu. Projekt ten żona chętnie 

przyjęła, i wnet ku wieczorow i wybrali się oboje do boru. 

G dy już drzewo mieli brać na plecy, usłyszeli w lesie nie 

zbyt daleko od siebie głosy ludzkie, którem i p rzestrasze­

n i, porzuciwszy drzew o, poczęli spiesznie się oddalać 

w  stronę przeciwną. Nasz chłopek nasłuchawszy się nie­

raz od drugich, którzy już  często za podobne rzeczy spo­

tykali się z sądam i, że jedynym środkiem uwolnienia się 
od kary w  takim razie je s t, uporczywie nieprzyznać się 

do winy, i zręcznie umieć się wykłam ać, rzekł do żony: 

„Słuchaj matko! jak  nas spotka borowy lub leśniczy, a 

będzie się pytał, co tu w  tym czasie w  boru robimy? pa­
miętajże powiedzieć, że nam się krowa z obórki wyw arła 

i że je j szukam y.11 Tym czasem głosy w przód słyszane 

nieprzybliżały się ku. n im , i w reszcie wcale nie dały się 

słyszeć; chłopek więc z żoną czując się znowu bezpie­

cznym, postanowół tą  razą wykonać pierw szą myśl swoją, 

i obładowawszy się z żoną drzew em , w rócił niepostrze- 

żony przez nikogo do domu szczęśliwie. Gdy już ukryli 

po kątach przyniesione drzew o, żona poszła do obórki 

wydoić krow ę, lecz jakże się przelękła, gdy jej w  obo­

rze nie zastała; biegnie więc do męża i opowiada mu 

z płaczem, że krow'y w  obórce nie masz. Spiesznie przeto 

udali się ku borow i, dokąd ich ślad kopyt bydlęcych 

świeżo wydeptanych prow adził; i w reszcie w boru zaczęli 

śledzić. Jakiż ich ogarnął sm utek, gdy wszedłszy w' gę-
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s ty  zagaj, znaleźli skórę i g łow ę jeszcze  p raw ie  ciepłą 

z sw ej krow y, k tórej m ięsem  złodzieje podzielili się p rzed  

chw ilą . Z  początku  poczęli oni p łak ać ; lecz w net żona 

odezw ała  się do m ęża: „W idać  nas Pan B óg  sk a ra ł za 

to ,  żeśm y  k rad n ąc  d rzew o  układali ju ż  naprzód , ja k  m a ­

m y k łam ać , bo  gdyśm y mieli zm yślać , że nam  zginęła 

k ro w a , złodzieje p raw ie  w  tym  sam ym  czasie  za raz  u- 

k rad li nam  ją  na p ra w d ę .11 C hłop sm utn ie  spuścił ku 

ziem i g ło w ę , sum ienie odezw ało  się w  nim  w  tej chwili, 

i w n e t osądziw szy  sam  siebie, rzek ł do sw ej żony te 

s ło w a : „C hoćbym  też z b iedy i trzy  dni nie jadł, ślubuję 

B ogu  o d tą d , że  n igdy  k raść  i k łam ać nie będę.11 Co 

przyrzekł, w iernie dotrzym yw ał o d tąd , za sp rzed an ą  skórę 

kup ił p iękną ja łow iczkę, i p ie lęgnując ją  przez lat cztery , 

dochow ał się kroW y, k tó ra  dw a razy ty le , co p ie rw sza  

d aw ała  m u m leka; a ściślej od ow ego  przypadku  p rze­

s trz eg a jąc  sw eg o  sum ien ia , i zachęcając żonę , aby go 

także z sw ej strony  s trz eg ła , s ta ł się za niedługim  cza­

sem  w cale dostatn im  człow iekiem .

7 *
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O PIOTRZE DUŃCZYKU,
W lostow iczu na  S k ray n n ie , w ielkim  P an u  i W ojew odzie.

Kochani ludzie! opowiem wam o wielkim mężu, który 
przed kilkuset laty wiele się przyłoży! tak do chwały 
Bożej, jako też do chwały całego narodu naszego, który 
godzien, aby go każdy ze czcią wspominał, a kto może 
\ naśladował. — Piotr Duńczyk pochodził, jak się juz 
z nazwiska domyślacie, z kraju obcego, z Danii, a przy­
szedł do Polski za króla Bolesława Krzywoustego, około 
r. 1125. Cóż go do nas mogło sprowadzić, taki kawał 
świata? zapytacie. —  Ej, już to nie pierwsza i nie osta­
tnia, że Duńczycy bratali się z Polakami. Wszakci i Bo­
lesław Chrobry, co to żył sto lat przed Krzywoustym, 
miał siostrę za królem Duńskim, a syn owej siostry, Kanut 
Wielki, był najpotężniejszym z monarchów owego czasu.
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Stąd poszło, że ród kró lów  duńskich zawsze pamięta? 

la owo z Polską pokrewieństwo, i nietylko królewska ro ­

dzina, ale i lud cały. Nasz Duńczyk w iedział o tej Polsce 

tak jak  i kró low ie , ponieważ by ł synem najbogatszego 

duńskiego szlachcica, który był w  bliskiem z tronem po­

krewieństwie.

Już w  młodości sw oje j, ilekroć zasłyszał o wojnach 

i zwycięztwach króla Bolesława Krzywoustego, czy to nad 

Niemcami na Psiem polu, czy nad Rusią, albo Czechami, 

brała go ochota wylecieć z ojczystego gn iazda, a udać 

się na dw ór tak dzielnego, Pana; ale ojciec powstrzym y­

w a ł ciągle te zapędy, bojąc się o swego jedynaka. W  końcu 

nic to nie pomogło, gdyż nasz P iotrek, kiedy dorósł i po­

czynał m iarkować, że mieczem w yw ijać potrafi, udobruchał 

ojca tak dalece, że ten mu nareszcie pozwolił udać się 

do Polski. —

Stanął w ięc na zamkn Krzywoustego młody, a chciwy 

sławy młodzieniec, ale nie tak jak  to wszyscy prawie cu­

dzoziemcy przychodzą do naszego kraju z kijem w  ręku, 

a w ielką torbą na plecach —  nie —  przyjechał on z liczną 

drużyną podobnej sobie młodzieży, strojno i bogato, nie 

prosząc o nic w ięcej, jak  ty lko  o to , aby k ró l potężny 

przyjął dobrowolnie jego usługi.

Aleć i tego dostąpić nie było wtenczas tak łatwo. — 

Przyjazd taki to naszemu k ró low i nie była nowina, i po­

dobnych ochotników m iał tylu, ilu chciał na swoje zawo­

łanie. Dla tego każdy, kto chciał służyć Krzywoustemu, 

musiał odbyć pewną, a ciężką próbę. I tak trzeba było
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hjeździć dzikiego zupełnie konia, przeskoczyć przez mur 

bardzo w ysoki, przeciąć kark u bydlęcia jednym zama­

chem, trafić w  lot jastrzębia z łuku, i różne podobne w y­

konać trudności. Duninowi nie we wszystkiem zupełnie 

się pow iodło, ale że umiał pięć razy przepłynąć Wisłę 

pod Krakowem tam i napowrót bez odpoczynku, i że to 

przytem trochę krewny królewski, w ięc go Bolesław przy­

ją ł  do siebie. Co zaś panom naszym polsk '.,v ł ; jużci 

nowy przybysz nie b y ł bardzo m iły , bo w iedz ifli, że jeżoli 

mu się uda uskarbić sobie łaskę rządzącego, to jużci nie 

na ich tylko na własną korzyść; niełaskawie w ięc spo­

glądali na Piotra, choć krewniaka pańskiego.

Co to jednakże znaczy mieć dobrą chęć i dobre po­

stanowienie. P io tr Duńczyk od razu uczuł się jakoby 

we swoim własnym kraju. Tak zaraz począł żyć na 

polski sposób, tak po naszemu szabelką w yw ijać , tak 

Stroić się w  nasze rycerskie skrzydła, tak po polsku k ru ­

szyć kopiją, tak być gościnnym i ludzkim , że w  krótkim  

czasie nietylko łaskę królewską, ale zyskał i tych dw o­

raków  przyjaźń, co na niego z początku krzyw o patrzeli; 

a kiedy się wreście i języka naszego nauczył, co mu za­

pewne łatwem nie było, już w tedy n ik t nie dojrza ł różnicy 

między nim a sobą, w tedy i on sam zapomniał prawie 

o ojcu i pobratymcach, bo znalazł ojca w  królu polskim, 

a braci znalazł we wszystkich polskich rycerzach. Bogdaj 

to wszyscy goście, którzy do nas zawitają, podobnie sobie 

postępowali!
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Już też i Bolesław na dobre myślał o tem , jakby 

zatrzymać przy sobie na zawsze tak walecznego towa­

rzysza, tak wiernego przyjaciela, i chcąc go tym bardziej 

do ziemi naszej przyw iązać, puścił mu miasto Skrzynno, 

co to leży w  ziemi mazowieckiej, z całą okolicą w  w ie­

kuistą posiadłość dla niego i dla jego potomków. Co 

więcej, stare węzły pokrewieństwa jeszcze bardziej chcąc 

u trw a lić , w yprosił mu za żonę Maryą, księżniczkę ruską, 

krewr, k swej własnej pierwszej żony Zw is ław y. — 

Huczne to oyło wesele. Pan m łody, Duńczyk, het aż 

z za morza; panna m łoda, kraśna Rusinka het aż z za 

stepów. On tw ardy w ojak, ona pieszczona jak kwiatek. 

To też strugami płynęły miód i p iw o, stadami szły w o ły 

i barany na godowe stoły; weselił się kró l i chłopek, 

ksiądz i wojak, stary i młody. Ale jak  zwykle na św ię­

cie, tak i tu nie trw a ła  długo uciecha. Po skocznej we­

selnej muzyce naraz zagrzmiała bojowa trąbka, rozrywa­

jąca młode małżeństwo, a to z następującej okoliczności.

Ówczesny kró l duński, H enryk, m iał brata imieniem 

Abla. Już z pisma świętego pamiętacie Abla, Adamowego 

syna, co to zginął pod palką brata Kaina. Otóż tutaj 

stało się przeciwnie. Abel, brat królewski, chciwy berła 

i skarbów Henrykowych, zamordował tegoż okrutnie i ogło­

s ił się panem Duńczyków. W tedy to strach padł na wszy­

stkich poddanych, a tym większy na wierne sługi zamor­

dowanego kró la; strach padł na ubogich, strach tym w ię­

kszy na bogatych, co znali chciwość gwałtownika. A naj­

wierniejszym i najbogatszym starego króla zwolennikiem
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byt już nie kto inny, jedno ojciec naszego Piotra. W y­

praw ił on tedy zaraz orędzie do syna jeszcze prawie gody 

odpraw iającego, aby co prędzej zechciał nietylko sam po ­

w rócić , aie i Pana swego nam ówił do wyswobodzenia 

uciemiężonego ludu z ohydnego jarzm a. Dowodził, że 

z tej w ypraw y urośnie dla króla polskiego nietylko sze­

roka chw ała, ale i korzyść pieniężna; że byleby tylko 

uwolnił kraj od zbrodniarza, lud chętnie wszystkie skarby, 

a naw et korony zabrać mu dozwoli. Do syna szczegó­

łow o przysłał wyraźne w ezw anie, aby ojcowiznę swoją 

ratow ał z rąk  łakomego Abla. —
Kiedy Krzywousty odebrał tę w iadom ość, krew  wo- 

jack a  natychm iast się w nim zagotow ała. Ale nie była to 

rzecz tak łatw a wybierać się za m orze, bo to nie przez 

rzeczkę , co to się ją  przejdzie suchą nogą, a niechby 

i przepłynąć na koniu; cóż b ądź , wołanie uciśnionego 

ludu i prośby ulubionego Piotra przem ogły.

Nie było potrzeba długich przygotow ań, bo u Bole­

sław a tysiąc koni zaw sze okulbaczonych stoi na stajni dla 

króla i przyjaciół, a niech tylko swój żóraw  (tak zwał 

miecz ulubiony) podniesie i w  trąbkę zadzwoni, a dziesięć 

tysięcy zbrojnych przylćci ze wszystkich krańców  króle­

s tw a ; a niechno raz drugi zatrąbi, wnet sto tysięcy m ę­

żów stanie i pow iedzą: prow adź nas ojcze, dokąd ci się 

podoba. Krzywousty dzisiaj tylko raz za trąb ił, bo dość 

mu było dziesięćmi tysięcy na małe duńskie królestw o; 

wiedział też, że skoro tylko Abel usłyszy o jego przyby­

ciu , to i umknie aż za czerw one morze. Ale za to wy-
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brał sobie samych dzielnych rębaczów , chłop w  chłopa, 

junak w  junaka, każdy od stóp do głów  w  żelazie. — Z tą  

drużyną jedzie do Gdańska. Gdańsk już w tenczas był 

miastem zam ożnem , tylko że innym tam  jak  dzisiaj, bo 

naszym wszyscy mówili językiem . Król Gdańszczanom 

każe natychm iast nagotować okręty , siadają, rozpinają 

żagle, a zaśpiew aw szy „Pod Twoję obronę“ puszczają się 

do Danii, by ponieść wolność uciśnionym. Za dni kilka 

stanęli, a jak  król m yślał, tak się też stało. Ze na zło­

dzieju czapka gore, a strach ma wielkie oczy, w ięc i Abel 

ani zmierzyć się z naszymi nie śm iał, jedno czmychnął 

ze swoją czeredą i już więcej o nim nie słyszano. W tedy 

Bolesław w kroczył do stołecznego miasta, witany tak oto 

praw ie, jak  później Jan trzec i, kiedy był W iedeń urato­

wał, a stanąwszy w  zamku królew skim , tak się odezw ał 

do zgrom adzonych biskupów  i panów : „Moi przyjaciele! 

jeżelim tu przybył, to tylko aby w ygnać m ordercę i cie- 

miężyciela. Nie dbałem o to w cale, że i w  nim kropla 

krw i moich ojców płynie, bo sprawiedliwość nie zna po­

krewieństwa. Już Abel, da P. B óg, nie wróci. Ofiaru­

jecie mi koronę i skarby, i wdzięcznym wam za to , ale 

nie pragnę i nie przyjm ę ziemi w aszej, bo choćby który 

z was dwa tygodnie czwałem pędził na najdzielniejszym 

rumaku, to kraju mojegp nie okroi. Skarbów  też waszych 

jeszcze mniej pożądam , bo widzicie, żeśmy do w as nie 

przyjechali odarci lub nadzy. Obierzcie w ięc sobie króla 

wedle własnej woli, zachowajcie i ziemię całą i bogactw a 

nietknięte, tego tylko po w as żądam , byście przyjacielowi
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m em u P io trow i dozwolili w ziąść ojca i cały  m ają tek  do 

jeg o  now ej ojczyzny, k tó rą  ju ż  pokochał jak  daw ną.

M ożecie sobie w y staw ić , jak  se rce  rosło  zgrom adzonym  

Panom  na tak ą  m o w ę; to  też k iedy  król skończył, okrzyk  

rad o śc i w zbił się pod nieb iosy , w szyscy  do nóg  m u upa­

dli, k ażd y  p ra g n ą ł to  rękę , to sza tę , to  choć i nogę  jeg o  

ucałow ać.

K iedy się w szyscy  uspoko ili, prosili go potem , aby 

choć dn i p arę  pozosta ł u n ich gościem , a potem  niechby 

z P io trem  w yjecha ł pod B ożą op ieką do sw ej w ielkiej 

o jczyzny . K ról p rzyzw olił, pobaw ił w  stolicy dni kilka: 

R ycerze nasi oglądali sob ie  tam tejszych  ludzi i ich oby­

czaje, naw zajem  też  od D uńczyków  oglądan i byli —  m ie- 

niali się  z nim i na  z b ro je , konie i k u lbak i, zap rzysięgali 

sob ie  dozgonną przy jaźń , aż w reśc ie  z k ró lem , P io trem  

je g o  ojcem , o raz  zg rom adzonem i skarbam i odciągnęli do 

dom ów  sw oich  ze łzam i w  oczach od sw obodnego  i w dzię­

cznego ludu żegnani. O jciec P io tra  og lądał się czasem  

za sw ym  rodzinnym  zakątk iem , ale gdy  sobie  pom yślał, 

że tam  już król jepjo kochany nie ży je , a oto w  P olsce 

m a kołysać w nuki i p raw nuk i m o że , o ta r ł łezk ę  osta tn ią  

z łocistym  rękaw em  i w es tch n ą ł: niech się. dzieje w o la  

Boża!
L edw o byli na połow ie d ro g i, gdy  nag le  u jrzą  za 

so b ą  nąpogie o k rę ta  całym  za nim i żeglujące pędem . 

Jużci s trach u  nasz B olesław  n igdy  nie zaznał, ale zdzi­

w ienie  go je d n a k  opanow ało , k toby  też m ó g ł tak  za nim  

g on ić?  Czyby nie Abel uczynił zasad zk ę  i te raz  chcia ł
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mu w ydrzeć sław ę i skarby? kazał w ięc w szystkim  być 

w gotowości do boju, zaśpiewać pieśń Bogarodzicy —  aż 

tu z okrętów  owych biała powiewa chorągiew — przy­

bliżają się coraz więcej i czy uwierzycie? Na tych -wszy­

stkich okrętach byli sami krew niacy Piotra i jego  Ojca, 

z żonami, dziećmi i sługami, z majątkiem i całą chudobą; 

tak im było tęskno za g łow ą rodziny, że wszyscy posta­
nowili wynieść się do Polski.

Bolesław rozpłakał się na dowód takiego przyw ią­

zania, przyjął i tych pod swoją opiekę, a że gdzie m nó­

stw o tam i g w ar, w ięc jakby z weselem w-szyscy zaje­

chali do Gdańska. Tu wyszli na ląd, wsiedli na parska­

jące z niecierpliwości rumaki, skrzynie popakow-ali na wozy 

i dalej do Gniezna, a ztąd do Skrzynna, do zamku Dunina.

Młoda małżonka Marya o milę wybiegła na spotka­

nie męża, cieszyła się. niezmiernie, że go zdrowym ogląda, 

uradow ała się nie mało na widok tylu i tak dzielnych 

krewmiaków', a nadew szystko na widok starego teścia, 

i chociaż się z nim nie m ogła rozmówić, to przynajmniej 

głaskaniem jego siw'ej brody dow-odziła mu sw ego ukon­

tentowania. A czy myślicie, że się gniewało, kiedy skrzy­

nie z perłam i, dyam entami, złotem i srebrem  do jej ko­

mnaty w noszono? Dopiero to m ogła od onego czasu 

chodzić jak  królewna! Jednakże nie omylcie się. Jak 

P iotr, tak i żona jego byli ludźmi bardzo bogobojnymi, 

dla tego inaczej skarbów  używali. To wspierali lud bie­

dny w chorobie i niedostatku, to rycerzy zbroili na kraju

Z. III. 8
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obronę, to uczty w ypraw iali przyj-aciołom, a co najczę­

ściej, obracali dochody na budow anie św iątyń pańskich.

Jeszcze dziś zdarzy się wam oglądać stare kościoty 

z d rzew a budowane. Otóż w  czasach Bolesławowskich 

w szystkie praw ie były staw iane z modrzewia. Dopiero 

P io tr , co w  swoim kraju mało zaznał drzew a, a za to  

cegły bardzo wiele i kamienia, zaczął i w Polsce kościoły 

m urow ać, a ile i  gdzie takow e w ystaw ił, o tem później 
opowiem. Schodziło tymczasem życie naszym  now ożeń­

com prędko i przyjemnie. P iotr na w ojaszce, w  radzie 

lub przy swoich budow lach, Marya przy kądzieh, 

u żn iw a, w  ogrodzie albo u chorych swoich poddanych 
dał im Pan Bóg przytem  kilkoro dziatek, a wychowanie 

takowych pobożne nie mało jej czasu zabierało. Piotr 
był tak szanowanym w  k ra ju , że kiedy Bolesław  odpra­

w ił pielgrzymkę dp grobu ś. Idziego w e Francyi, to jemu 

zdał rządy państw a, a jak  gdzie na wojennej wyprawie 

dzielił wojsko w e dw a hufce, to tyiko Piotrowi d rugą

pow ierzał połowę.
Przy Lakiem życiu upłynęło lot 15. W  tem czarna 

chmura zasępiła polskie niebo. Król Bolesław położył się 

na śmiertelną pościel, podzielił posiadłość między czterech 

synów , piątego polecił Panu B ogu, przyjął święte sakra- 

m enta, a ścisnąwszy rękę Piotra z p rośbą, by tenże byl 

doradzcą jego potom ków , zam knął oczy na wieki. Jęk 

boleści przeleciał od Gdańska do Kijowa, od Krakowa do 

puszczy białow iezkiej; gdyż um arł wielki pan i ojciec do­

bry narodu. —  W iecie moi ludzie, co to za płacze w cha-
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c ie , kiedy gospodarz um rze; a jakież to było wielkie 

ow o polskie gospodarstw o? jakiejże ono głowy i jakie- 

goż potrzebowało ramienia?! Powiem wam nawiasem, 

że ta  chwila okryła Polskę żałobą na więcej jak  lat 

dwieście.
Ale w racajm y do Piotra. Ten nad ciałem królew- 

skiem się pom odliwszy, otarł łzę gorzką , a potem tak 

się  odezw ał do królewiczów „Lkojmy boleść naszą, 

a  myślmy raczej o ludzie, który Bóg i zm arły w’asz 

O jciec poruczył naszej opiece. Ciężka to będzie opieka. 

Bóg mi przebaczy, ale przyznam, że zbłądził rodzic wasz, 

dzieląc ojcowiznę na tyle spłazin osobnych, bo wiemy, 

ile sam m iał do czynienia z bratem  swoim Z bigniew em ; 

a w szakci lud, to i nie kęs chleba, aby go krajać wr ka­

wałki. W ierzę w am , W ładysław ie, że m arkotność was 

opanowuje, kiedyście, choć najstarszy, nie opanowali wszy­

stkiego, ale-pomnijcie, że wola ojcowska jest świętą, i nie 

miejcie żalu do reszty braci. W y Bolesławie, Mieczysła­

wie i Henryku, nie unoście się dumą z posiadłości swo- 

ich; pam iętajcie, żebyście starszem u zawsze ulegali, we 

wszystkiem mu dopom agali, bo on głow ą rodziny, l y  

w reszcie najmłodszy, Kazimierzu, chociaż nic na ciebie 

nie przypadło, jednakże łaska m onarchy W ładysława, 

b rata  twego, nie dozwoli Ci cierpieć niedostatku. Przy­

sięgnijmy więc sobie w szyscy miłość w zajem ną i w ier­

ność, a wy Panowie zawołajcie za m ną: niech żyje W ła­

dysław , Pan Polski; niech żyją polskie książęta! I w y­

konali bracia straszną przysięgą, i krzyknęli panowie, co
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piersi  im s ta ło ,  a  potem zg o d n ie ,  święcić wzięli się do 

pogrzebu .  Pogrzeb  był, jak  to być m u s ia ło ,  p raw dziw ie  

królewskim. Z łożono ciało w  połockiej k a ted rzo ,  gdzie  

z m ar łem u  potem  w spania ły  w y s taw ion o  pomnik, a b rac ia  

rozjechali się do dzielnic s w o ic h :  W łady s ław  do K ra­

k ow a  i Szląska, B olesław  do Mazowsza i Kujaw, M ieczy­

s ła w  do Gniezna, Kalisza, P o zn an ia ,  H enryk  do S a n d o ­

m ierza  i L ub lina ,  a  najm łodszy Kazimirz na d w ó r  naj­

s tarszego  bra ta .  Cóż w ypadało  uczynić P io t ro w i?  On 

pojechał na Skrzyński zam ek ,  w rzk o m o  spokojności się 

oddając , a w  rzeczy samej, by bacznem  okiem spoglądać  

na  postępow anie  b rac i ,  p o m ag ać  im w e  w szystk iem, 

a w reszc ie  i go d z ić ,  gdyby tego było potrzeba. Działo 

się to roku 1139.

Kiedy tak  książęta  u siebie g o sp o d a rz ą ,  aliści stare 

w rog i  zew sząd  poczynają  podnosić  p rzy tar te  g ło w y ;  naj­

bardziej zaś W ładys ław ow i zaczęli dokuczać Czechowie. 

Cóż j e d n a k ,  jak się nasi Bolesławicze zebrali, tak het 

wygnali Czecha i znow u spokój miał na długo w Polsce 

zakw itnąć .  I byłby kw itną ł  niezawodnie, gdyby  nie złość 

żony W ładysław ow ej.  Była ona córką  króla niemieckiego, 

co się też n azy w ał  cesarzem  rz y m sk im , choć to i małe 

dzieci wiedzą, że w  Rzymie mieszka tylko Ojciec ś., a ża^ 

dnego  Cesarza n ad  sobą  nie po trzeb u je ;  cóż poradzi, 

k iedy to ludzie zaw sze  łakom i i dum ni, w ięc  i ów  król 

n iemiecki, teść  W ład ys ław a ,  zw ał się p rzez ambicyę ce­

sarzem. Naszej k ró lew iczów nie  było na imię Krystyna, 

co się na polskie wryk lada :  ch rześc iańska ; ale pod tern
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chrześciańskiem imieniem szatańska kryla się dusza. Po­

szła ona była za polskiego księcia prawie jakby z łaski, 

a naturalnie w  nadziei, że będzie królową tak wielką, jak 

żony Krzywoustego i jego poprzedników; poszła też może 
z rozkazu Ojca, który myślał tym sposobem kiedyś pra­

wem dziedzictwa jeść kołacze z naszej pszenicy, a piwo 

z naszego zapijać jęczmienia; dość że pani Krystynie 
wcale się nie podobało panowanie na czwartej części 
królestwa, choć ona była i największą. Zacznie tedy 

męża podbechtywać; zacznie naprzód wynosić zacność 

swoją i swojego rodu; wyrzucać mężowi niezdolność 
i brak odwagi; co więcej, grozi, że jak się jej woli nie 

stanie zadość, to sobie do Ojca odjedzie. Biedny Wła­

dysław, zaślepiony, choćby nie wdziękami swojej Niem- 
kin i, bo pańskie oblicza nie zawsze są gładkie, ale wię­
cej pochlebną i podstępną mową, sam nadto z matki Ru- 

sinki trochę do grabieży skłonny, począł przemyśliwać 

nad zagarnięciem reszty królestwa, Żeby to jednak ja­
koś prawnie rozpocząć, zwołuje najprzód radę do Kra­

kowa. Tu Krystyna inne zastawiła sidła, bo jak przed 

mężem rozwijała chciwość i dumę, tak radzie zaczęła bić 

w  stronę jedności narodowej, pokazując, że w  niezgodzie 
prędko polska ulegnie zewnętrznym nieprzyjaciołom. Mieli 

Panowie swój rozum; wiedzieli, że lepiej pod jednem ber­
łem, jak pod czterema, że wszakże szanowali wolą króla 

zmarłego, więc rzekli: Cóż was znowu trapi za niezgoda, 

Miłościwa Pani? Niech tylko Władysław szczerze opie­
kuje się braćmi, a oni jak dotąd mu ulegają, to będzie

Sł
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i pokój i siła w  ojczyźnie. — Nie m iał co na to od p o ­

w iedzieć W ład y sław ; m usiała  m ilczec i K rystyna, ale co 

im  się w  se rcu  dz ia ło , tego  w am  nie pow iem , to po zn a­

cie w  sku tk ach  i zdarzen iach  następnych .

Kiedy się bow iem  takow ym  książę tom  nie udało  nic 

w y d rzeć  w  p raw ny  na pozór sp o só b , zaczęli w ięc  sobie 

k now ać  po c ich u , W ładysław  po sw ojem u, K rystyna ta ­

koż po sw ojem u. N asam przód  tedy  książę k rakow sk ie  

rozk azu je , aby ze w szystk ich  ziem  polskich jem u  ty lko, 

a nie jeg o  b rac i p łacono  daninę. —  Jed n i nie chcieli 

p ła c ić , d rudzy  usłuchali ze strachu . P o trzeb a  też było 

te ra z  W ładysław ow i innych doradzców , jak  tych . co m u 

się w  K rakow ie  oparli; p o trzeba  m u było pochlebców  

i służalców . —  T akich m óg ł znaleść ła tw o  m iędzy  R u­

sinam i, zw łaszca  za p ien iądze. Z a ich pom ocą posunął 

się i do te g o , że zaczą ł m iasto  po m ieście b raciom  w y- 

' dzierać. —  K rystyna znow u ze sw ej strony  w ichrzy ła  ja k  

m ogła. N ajp ierw  pooddalała  w szystk ich  podczaszych , p o d - 

stolich i innych służebników  polskiego ro d u , pow iadając  

im w ręcz , że je j śm ierdzą, że ich s tro ju  i postaw y w  ża­

d en  sposób  znieść nie m oże. N aw et dz iew ierzy  w idyw ać 

n ie  ch c ia ła , dla teg o , że w  narodow ym  chodzili ubiorze. 

Ż e dalej b a rd zo  lubiła p rzepych  pozorny , w  rzeczy  sam ej 

n a d e r  b ęd ąc  sk ąp ą , w ięc  na taki w zię ła  się sposób  k o ń ­

cem  zaspokojen ia  sw ych  żądzy : O głosiła  pew nego  razu ,

że daje w ielką u cz tę ; ludziom w szelako  w  posiad łośc iach  

jej m ieszka jącym , ju ż to  zap ro szo n y m , ju ż to  n iezaproszo- 

nym  kazała  sobie nazn o sić  k u r, gęsi, p ro s ią t, m iodu,
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pszen icy , ow sa  i t. p. n ibyć to dla w iększej okazałośc i. 

Z  razu  podobała  się n o w o ść , a le po kilku takich  ucztach , 

z k tó rych  zaw sze  K rystyna s ław ę  i korzyść  w ynosiła, w y­

d ała  rozkaz , aby jej rok roczn ie  podobną dan inę op łacano . 

Było to u nas zupełnie now ym  zw yczajem , a lud nasz, 

co to  od n iem ieck iego  zaw sze  stok roć  by ł w olniejszym , 

w ca le  tem u ra d  nie był, i nie chętn ie  p o d d aw ał się cię­

żarom  tego  rodzaju .

T ym czasem  b rac i m łodszej na d o b re  o tw orzy ły  się 

oczy ; pobiegli w ięc  czem  prędzej do P io tra  W ojew ody  

i pytali się co ro b ić?  Z  całej n a rad y  ostateczn ie  w ypad ło , 

że poniew raż s ta rszeg o  szan o w ać  n a leż y , a  ręk i nań  nie 

podnosić, dopóki tylko m ożna, w ięc  udadzą  się nap rzó d  

do n iego, a raczej do K rystyny z p ro śb ą  o łaskę  i zan ie­

chanie tak nieludzkich zam iarów , jak ie  się m ieć  aż nadto  

zdaw ała. W idzim y, ja k  z um iarkow aniem  sob ie  P io tr w  tej 

sp raw ie  poczynał.

P rzyw dziali w ięc  trzej b rac ia  najoehędożniejsze szaty, 

otoczyli się najsędziw szym i i na juczciw szym i obyw atelam i 

i nuże do K rakow a. Tu p rzed  K rystyną  padli na kolana, 

a że ch łop ięcego  je szcze  byli w ieku, w ięc  p łacz  zastąp ił 

im  m ow ę, i d ługo  płakali, zanim  słów  ze sieb ie  dobyć 

rpogli. Potem  zaklinali ją , aby nie w ojow ała  w łasnego 

gn iazda ; że przecież i oni' z k rw i cesarsk ie j po m atce, tak  

ja k  ona po o jcu ; że lepiej im będzie żyć w  zgodzie  i m i­

ło śc i; że O jciec na d rug im  św iecie  k rw aw em i na taką  

z łość m usi zalew ać się łzam i. W ładysław  m ilczał i p ra ­

w ie mu się m iękko zrob iło  na sercu , ale K rystyna nie do-
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puściła go do sfowa. Powiedziała braciom w ręcz, że co 

się dzieje, dobrze się dzieje i kazała im sobie pójść precz, 

dokąd zechcą, byle nie do dom ów swoich, bo te już są 

posiadłością W ładysława.

Serce się naszym braciom krajało, że po tak wido- 

cznem upokorzeniu się, jeszcze z niczem odpraw ieni: za­

wołali w ięc o pom stę do Pana Boga i prosto jadą do 

Skrzynna. Piotr nie spodziew ał się podobnej zatw ardzia­

łości w  niewiaście; i teraz bez ogłady wypowiedział, że 

tylko miecz może tutaj dobić się sprawiedliwości. Aby 

jednakże żadnego łagodnego nie pominąć środka, posta­

now ił sam jechać do W ładysława. Tuszył sobie, że może 

go do zgody nakłoni, raz, że mu był blisko pokrew nym , 
drugie, że pewien rodzaj opieki przelanej na niego z Ojca 

nadaw ał mu jakoby praw o do robienia przedstaw ień za­

ślepionemu synowi. —  Aby żądaniu swemu nadać spokoj­

niejsze pozory, wyjechał tylko sam , bez licznego orszaku 

i w skrom nym  ubiorze.

W ładysław  przyjął go w praw dzie szczerze i z ukon­

tentowaniem , ale o spraw ach państw a ani mówić z nim 

nie chciał; w yprow adzał go tylko na biesiady, igrzyska 

i łowy. Na jednych takich łow ach, kiedy strudzeni spo­

czywali na murawie, zaczął W ładysław  żartow ać z żony 

Piotrowej, a P iotr nawzajem z Krystyny; tylko że Piotr 

m ów ił w swych żartach praw dę, bo krążyła wieść ogólna, 

że księżna za nadto się poufaliła z rycerzem  Dobieszem. 

W ładysław  zagryzł w argi, ale ubodło go to do żywego; 

ba nawet razu pewnego w ygadał się p rzed ciekawą i d rę .
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czącą go żoną. — Od tej chwili mściwa Niemka postano­

wiła zgubić Piotra W ojewodę. Dozwoliła mu jeszcze 

w praw dzie wyjechać zdrow o do domu, odkładając zemstę 

na później, ale codziennie pow tarzała: co się zwlecze, to 

nie uciecze. Tymczasem dalej z mężem grabiła posiadłości 
m łodszych.

Kiedy Piotr Dunin pow racał do Skrzynna, bracia k ró ­

lewicze pod niebytność jego nienróżnowali. W iecie, że 

racya mocniejszego zaw sze lepszą bywa, w ięc i w  Polsce 

więcej panów stało po stronie W ładysław a, jak  po stronie 

m łodszych. Jedni, spodziewając się wielkich łask, sami się 

mu oddawali, drudzy czynili to z rachuby, bo sądzili, że 

Pan Krakowa resztę kraju opanuje; inni potakiwali mu 

po prostu ze strachu. Prócz Dunina był jednakże w  Pol­

sce jeszcze jeden tęgi wojak, który trzym ał z młodszymi, 

a tym był W szebór: W da. Sandom irski; ten tedy pod n ie­

bytność Piotra na dobre zaczął gotow ać się do wojny.

W naszych czasach, kiedy się na bój zanosi, to wszy­

stko wychodzi ze zwyczajnego biegu, ustaje ochota do 

pracy, ustaje i wesołość. Ale naówczas, gdzie wojna była 

osobnem rzem iosłem , żołnierze robili swoje, a rzemieślnicy 

przy w arsztatach także sw oje; nadto każdy szedł do boju 

jak  my dziś do biesiady; dzis pito, ju tro  bito. To też 

i Piotrowi, choc postanowił w łasnego gard ła nadstawić 

za praw a młodszych królewiczów, nie przeszkadzał oręż 

wcale do wydania jednej z córek swoich za mąż. A w y­

daw ał ją  za możnego i dalekiego księcia Serbów, owego
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narodu, który to uważają za najpoczciwszy ze w szystkich 

sław iańskich.
W esele odbywało się w  W rocław iu. Książę Jaksa 

przybył z wielkim dworem, cały od złota i srebra przy­

b rany ; nasza panna W ojewodzianka błyszczała od pereł 

i kamieni. Zaczęły się weselne gody; tańce, gonitwy, harce, 

igrzyska. Piotr wszystkim dogadzał, wszystkich raczył, 

i choć mu już szpakowaciały wąsy, jednak  nie ustaw ał 

w  gospodarskim  trudzie, bo mu się w łasne przypomniało 

wesele. —  Kiedy tak biesiadnicy niezakłóconej niczem 

oddają się radości, aliści jacyś żołnierze milczkiem w kra­

dają się do gospody, poryw ają krzątającego się gdzieś na 

uboczu W ojewodę, krępują go powrozami, w sadzają na 

konia i dalej z nim do Krakowa do dw oru Krystyny. Nie­

szczęśliwy Piotr dostał się teraz w  ręce nieubłaganej swej 

nieprzyjaciólki. A czyż uwierzylibyście, kto go porwał 

z W rocław ia? Oto ten sam Dobiesz, ulubieniec księżnej. 

Pod pozorem, aby oczyścił swoje i Krystyny imie, polecono 

mu zemstę nad praw dom ów nym  W ojew odą; a że i całe 

wojsko W ładysławowe, gdzież dopiero Dobieszowe łotrzyki 

nie byłyby śmiały napaść Piotra na jego  Skrzynnie, więc 

zbrodniarze obrali sobie ow ą porę w eselną do wykonania 

chytrego i gw ałtow nego postępku. Prawda, że już było 

po ślubie i praw ie po godach, ale przyznacie, że nie ra ­

dości łzami zalewała pani m łoda niebieskie oczy, kiedy 

usłyszała o nieszczęściu ojca. Osłupieli wszyscy, bo czuli, 

że kiedy takiego uczynku Pan K rakow a się dopuścił, to 

już nic nie ma świętego i nietykalnego, każdy więc od-



jechał do domu z sercem  ciężkiena, a mocnem postano­

wieniem, że się pomści krzywdy sw ego W ojewody i przy­

jaciela.
Tymczasem Piotr w  zgniłem tęsknił w ięzieniu, bo 

W ładysław  długo się wachał, jak  ma sobie z więźniem 

postąpić. Z jednej strony nieposkrom iona żądza pano­

wania, chęć zemsty i podszepty bezbożnej żony —  z dru­

giej strony obraz konającego O jca, jak  Piotrowi zaleca 

przyjaźń dla małoletnich synów , oraz sam ego pokrew ień­

stw a węzły. Lecz kiedy tak jeszcze się waży, czy wy- 
puścić niewinnego na wolność, a może naw et przepiosic 

za gw ałt uczyniony, w tem  przypada do niego Krystyna 

i w idząc, że kiikotygodniowe namowy nie wiele pomogły, 

w ręcz oświadcza, że jeżeli nie pomści się jej krzywdy, to 

ona niezwłocznie Kraków opuści. Oby była bezbożnica 

pojechała, zkąd przyszła. Ale jak  Heród swej pasierbicy 

oddał żywot ś. Jana za parę skoków  dziwacznych, tak 

m onarcha Polski poświęcił zdrowie P iotra Duńczyka du­

mnej kobiecie za m arną błyskotkę wielkiej korony, za 

m arną i grzeszną chęć zemsty.
3 przyszli niemieccy oprawcy do więzienia W ojewody 

i ucięli mu język, aby nie mówił więcej p raw dy, i w y­

kłuli mu oczy, aby nie oglądał już ani w nuków  swoich, 

ani też zbrodni, jakiem i m iał się nie zadlugo zakrwaw ić 
kraj polski. Po tej m ęczarni puścili go wolno, poszczuli 

psam i i zostawili opatrzności boskiej.
Ale O patrzność nie opuściła swego w iernego sługi. 

Sami dworzanie W ładysław a ze czcią, choć potajemnie przy-
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bliiyli się do nieszczęśliwego Wojewody, opatrzyli jego  rany, 

wsadzili na podwodę, a jeden z nich opuszczając srogiego 

gw ałtownika, pojechał z kaleką na Skrzynno. —  Tu każdy 

osłupiał na tak żałosny widok. Żona i dzieci, przyjaciele 

i słudzy, naw et i tw ardzi wojacy płakali nad losem Ojca 

i pana; a cóż dopiero dziać się musiało książętom, którzy 

dobrze wiedzieli, ż e >  rany i kalectwo w ich usłudze po ' 

niesione! Całowali oni oczy i usta Piotrowe i przysięgali 

m iłość synow ską do zgonu. —  Tymczasem nie można było 

zwlekać w ypraw y, gdyż W ładysław  z całą siłą walił się 

w  posiadłości braci; a że mu nie było dość własnych ry ­

cerzy, i nie m ógł też bezpiecznie na nich polegać w  tak 

niesprawiedliwym boju, Niemców również dostać nie mógł, 

jako samych zatrudnionych zagranicznem i wojnami, w ięc 

uprosił sobie W szewołoda księcia Halickiego i Światosława, 

książę kijowskie, do wspólnej wyprawy. Ci przyciągnęli 

do mego chętnie, bo w  niezgodzie Polaków własnego spo­

dziewali się w zrostu; z rozjuszonemi w ięc tłumami wpadli 

w  ziemię Sandom irską, wszystko pustosząc i paląc. W ła­

dysław obszedł z mmi koleją Mazowsze, Kujawy, ziemię Ka­

liską, az oparł się o Poznań, gdzie Mieczysław przyjął 

w zam ku resztę braci i całą ich siłę zbrojną, m ałą w praw ­

dzie, ale ufną w  boże pomaganie. Wiele by to było opo­

w iadać o tern oblężeniu Poznania, ale dość wam ząręczyć, 

ze az po owe czasy jeszcze na polskiej ziemi nie było 

takich gw ałtów , jakich się w tenczas dopuszczali bracia 

Rusini. Kupy W ładysławow e ufne w  sw ą m nogość bez­

karnie łupieżyły i grabiły w  o k o ło ; nie przebaczały ani
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starcom , ani n iew iastom , ani dzieciom , w szystko nadzie  

w ając  n a  spisy i rohatyny .

W  onem  ud ręczen iu  Poznańczan ie  zebrali się na o s ta ­

tnią radę. C hodziło o to , czy się poddać, czy zg inąć . A byli 

na tej radzie  p rócz książąt, Dunina i W szeb o ra  W ojew o­

dów , m nodzy  duchow ni pod  w odzą A rcybiskupa G nie­

źn ieńsk iego  Jakóba. S tanę ło  na tem , aby w ysłać z p ro śb ą

0 m ir, ale W ład y sław  roześm iał się tyłko na tak ie  żądanie

1 posłów  z obozu w ypędził. Tu sam  Jakób  A rcyb iskup  

po tanow ił udać  się do najezdnika. P rzyw dziew a w ięc 

św ią teczne  sza ty  i na w ozie w span ia łym , o toczony  ducho­

w ieństw em , zajeżdża p rzed  nam io t książęcia. P rzy k ry  to  

był w idok! T rzeba w am  było w idz ieć  siw ego  sta rca  w  ko­

ścielnym  stro ju  p rzed  zaciętym  m łodzieńcem  i g rzeszn ą  n ie ­

w iastą , ja k  p ro s ił obo jga  o m iłosierdzie  n ad  n iew inną b ra ­

c ią , a za tw ardz ia ła  p a ra  szydziła  tylko z je g o  m ow y. 1 nic 

nie po ruszy ło  dzik iego  ich seyca. N atenczas arcypaste rz  

p o w sta ł na w ozie, podn iósł w  g ó rę  pasto ra ł i zaw ołał w ie l­

kim g ło sem  do W ład y s ław a : „k ied y  tak  p o g w ałc iw szy  

p raw a  B oże, ludzkie i p raw a narodu , tego  sam ego  Boga 

kary  już się zdajesz  , nie lękać, tedy  ja  w  im ieniu tego 

po tężnego , a  sp raw ied liw ego  B oga Ciebie W ładysław a, 

g w ałtow n ika  i napastn ika , s łó w  m oich w zgardziciela , fara­

onow ą zacię to ść  w  sercu  noszącego w  obec  zg rom adzonej 

tu rzeszy  z ow czarn i pańskiej w yklinam  i zem ście Bożej 

zostaw iam .'4

Czuł książę, że p iorun  n iebieski sp ad ł na jego  g łow ę; 

i choć w oźnica arcybiskupi w  nagłym  zaw rocie  o nam iot 
Z .  III. 9
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W ładysław a zawadził i praw ie na głowę mu go w yw ró­

cił, ten jednak stał jak  posąg  niemy i bezwładny, bo gniew 

Boży przytłumił gniew człowieka. Ruś pijana w yryw ała 

go z tego letargu, kazała oddać się roskoszy i lubej na- 

dzieji w ygranej, ale k lątw a zapić się nie dała.
Jakób, tymczasem w róciwszy do miasta, kazał gotow ać 

się do w alki; naw et Piotr W ojew oda przywdział zbroję 

i miecz obmacywał, tak pałał rządzą pomszczenia się 

krzywdy małoletnich. I o cudo! kiedy stanął na dzie­

dzińcu zamkowym, i całą duszą zapragnął boju, język mu 

się znalazł, i oczy mu się znalazły, i chwalił Boga, i prze­

glądał rycerzy, gotując ich do świętej walki. — Duch Boży 

w stąpił w  serca oblężonych. W ywiesili na zamku chorą­

giew białą, na znak, aby lud okoliczny, co był z miastem 

w  zmowie, przybiegał na pomoc. Rusini wzięli tę  cho­

rągiew' za znak poddania się i spokojnie spać się poło­

żyli. Aż tu w nocy otw ierają się wszystkie bram y miasta, 

rycerze W grobowem  milczeniu z bram  się w ysypują na 

pole — stawają w  ściśniętym szyku, postępują pod obóz 

nieprzyjacielski. — Dunin rozkazy im daje —  jeden okrzyk 

do Boga, i już się pławią we krw i najezdników'. W łady­

sław  zaledwo uciec zdołał z placu bitw y — Rusini, który do- 

padłkonia, to się nie obejrzał aż pod Haliczem, a Krystyna pijana 

wieczorną biesiadą, w  szaleństwie klątwy miotając na nie­

bo, męża, Polskę, i siebie sam ą, uciekała na komu jak 

wiatrem niesiona. Oboje schronili się do K rakow a — ale 

i tam nie długo się osiedzieli. — Opuszczeni od wszystkich, 

obawiając się zwycięzkich braci, uciekli po niejakim czasie
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z dziećmi do Niemiec. Tymczasem młodzi Bolesławicze 

oczyściwszy granice z nieprzyjaciela, odebrawszy Kazimie­

rza jeszcze w  czasie bitwy z obozu W ładysława, Bolesła­

w ow i Kędzierzawemu, ponieważ był najstarszym , oddali 

panow anie; Piotrowi zaś pierwszy głos w e wszystkich 

spraw ach, czcząc go jak Ojca i jak  człowieka, nad k tó­

rym  ukazało się w yraźne miłosierdzie Boże.
Rok tych spraw  był 1145. Rodzina Piotra witała 

głow ę sw oją ze łzami radości. —  Marya, małżonka jego, 

tym bardziej przejęła się miłością Boga, którem u się 

zaw sze i tak oddaw ała, i oboje straw ili resztę żywota 

na dalszćm budow aniu św iątyń, których już tyle byli po 

stawili Panu Bogu *).

*) Że od tąd  tym  bardziej pow ażano P io tra  w  narodzie, o tern 
p rzeko n ac ie  się z n as tęp u jące j okoliczności. D unin m iał zaw sze 
d o b ra  na  S z ląsk u , a m iędzy innem i posiadał m ocny zam ek na  gó ­
rze Sobota, leżącej o cztery m ile od W ro c ław ia , który dobrze z tego 
m iasta  w idać. Z tąd też i sam  p rzeb y w ał często  u b iskupa W ro ­
cław sk iego  M ateusza z p rzydom kiem  C holew a. Jak  W ojew oda, tak  

i b iskup  lubili przepych i b ie s ia d y , do k tó rych  im  nastręczały  spo­
sobność  częste pośw ięcan ie  now ych kośc io łów ; ale nie zaniedbyw ali 
przez to chw ały  Bożćj i sta ra li się w szelkiem i sposobam i o rozszerzanie 
takow ćj. W idząc  b e z p ra w ia , jak ich  się rozjuszone kupy  Rusinów  
dopuszczały w  Polsce, a n aw et u  siebie, M ateusz postanow ił zap rosić  

ś. B ern ard a , k tóry  żył w  ow ym  czasie w narodzie francusk im , aby 
p rzyszed ł słow em  sw ojem  cudow nem  n aw racać  R uś p raw ie  b a ł­
w o ch w alczą , a  i Po lskę w  wierze u tw ierdzać. N a poparc ie  zas 
swój p rośby  przytoczył, że i H rab ia  D unin życzy sobie g o rąco  p rzy­
bycia  Św iętego m ęża do słow iańskiej ziem i. M usiał w ięc  P io li 
być znajom ym  i szanow anym  w całej E u ro p ie , kiedy b iskup  w ro ­

c ław sk i używ ał jego im ienia w  tak  w ażnej dla kościo ła  spraw ie. 
L ist do ś. B ernarda p isa n y , choć przyd luższy , odpiszę w am  tutaj^

J
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I aż um arli oboje p raw ie  o jednym  czasie, roku  1150 . 

P o g rzeb  W ojew ody nie był może tak  św ietnym , ja k  po­

g rzeb y  kró lów  B olesław a C hrobrego , lub K rzyw oustego , 

a le  b y ł najśw ietn iejszym  z tych , jak ie  k iedykolw iek wy-

a b y śc ie  p o zn a l i  n ieco ,  j a k  to  w  o w y m  czas ie  ludz ie  d o  s ieb ie  pisal i .  
B rz m i  on  te m i  s ł o w y :

B e r n a r d o w i  z Bożej ł a s k i  O p a to w i  K l a r e w a l e ń s k i e i n u , m ę ż o w i  
w i e l e b n e m u ,  czci  i w sze lk ie j  c h w a ły  g o d n e m u ,  w s ł a w i o n e m u  z a ­
s ł u g ą  ś w i ę t o ś c i ,  M ateusz  z tegoż  B oga  ła sk i  b i s k u p  k r a k o w s k i ,  

j a k o  lóż i h r a b i a  P io t r  m i le  z a s y ła ją  p o z d ro w ie n ie .  
„D z ię k i  s k ł a d a m y  P a n u  B o g u  n a s z e m u ,  dz ięki n ie s k o ń c z o n e ,  że  
t a k ie g o  m ęża ,  j a k  W y ,  o z d o b o  i c h w a ło  w sz e lk ich  o p a tó w  w n a -  
s zy m  o budz i ł  w i e k u ,  k tó re g o  t ro s k a  o w s z y s tk ie  k o ś c io ły  n igdy
i n igdz ie  nie  o p u s z c z a ,  k tó ry  n a  m y ś l  n iem o cy  in n y c h  sam  p r a ­
w ie  s ta je  s ię  c ie rp ią cy m .  Dla k tó re g o  z a s łu g  B óg  ś w i a t u  nieza-  
s lu że n ie  w sze lk ie go  udz ie la  d o b r a , k tó re g o  p ro ś b a m i  s u r o w y  s ę ­
dz ia  u ła g o d z o n y ,  w y ro k i  o d w o łu j e  i -g n i e w  sw ó j  zaw ie sza ,  b y  n ie  
n a t y c h m ia s t  c h ło s t a ć  g rze sz n ik a ,  a le  m u  p rzebaczyć .

S y n  W a s z  u k o c h a n y  m a g i s t e r  A. p y ta ł  n a s  w  im ie n iu  W a s z e m ,  
czyby k to ś  b y ł  w  s t a n i e  w y tę p ić  je szcze  be zbożne  o b r z ą d k i  i z a ­
b o b o n y  l łu s in ó w .  M ógłby  za i s te  o P a n i e ,  lecz ten  m ą ż  je d y n ie ,  
w  k tó ry m  j e s t  m o ż n a  ł a sk a .  M am y zaś  u fn o ś ć  w  C h ry ś c ie  P a n u ,  
że  b y ł l iby  tu  o p a t  k l a r e w a l e ń s k i ,  rz ecz y  tej by  d o k a za ł .  P le m ię  
to  r u s k i e  n ie z l iczoną  s w ą  m n o g o ś c i ą  j a k o b y  g w ia z d o m  s ię  r ó ­
w n a j ą c e ,  n ie  z a c h o w u je  p r z e p i s ó w  n ieo m y ln e j  w ia r y ,  a n i  u s t a w  
p ra w d z iw e j  czci P a n a  Boga,  n ie  p o j m u j ą c ,  że po  za k a to l ic k im  
k o ś c io ł e m  . n ie  m a  m ie j s ca  d la  p ra w d z iw e j  of ia ry .  I n ie  ty lko  
w  ofierze C ia ła  P a ń s k ieg o ,  lecz i w  p o g a rd z ie  m a łż eń s tw a ,  w  ch rzc ie  
p o w t ó r n y m  i in n y c h  s a k r a m e n ta c h  k o ś c io ł a  c hyb ia  w idoczn ie .  
'1'ak b łę d a m i  ró ż n e m i ,  a  raczej k a c e r s k ą  z ło śc ią  od  p o c z ą tk u  n a ­
w ró c e n ia  s w e g o  n a p o jo n a ,  C h ry s ta  s a m e m  w p r a w d z i e  im ie n ie m  
w y z n a j e ,  le cz  u c z y n k a m i  z g r u n t u  s ię  zap iera .  ^—  Ani b o w i e m  
z  ł a c i ń s k i m ,  a n i  g r e c k im  chce  zg ad zać  s ię  k o ś c i o ł e m ,  lecz od 
o b y d w ó c h  od d z ie lo n e ,  p le m ię  rz e cz o n e  z ż a d n y m  z n ich  nie  ł ączy  
s ię  w  ucz e s tn ic tw ie  s a k r a m e n t ó w  ś w ię ty ch .  T oby  zaś  w sz y s tk o
0 P a n ie ,  od m ie c za  ob o s iecz n eg o  p rz e n ik l iw s ze  s ło w o  W a s z e  od- 
c . ę l o ,  g d y b y  W a s  D uch  Ś w ię ty  n a t c h n ą ł ,  ab y śc ie  j e  n aw iedz i l i .  
l l n ie  ty lko  n a  R u s i ,  k tó ra  j a k o b y  c a ły m  n o w y m  j e s t  ś w ia te m ,  
lecz n a w e t  i w  Po lsce  i Czechach ,  czyli  ogó ln e m  n a z w is k ie m  vf  Sła - 
w ia ń sz c zy z n ie ,  k tó r a  k i lka  z iem  m ie ś c i  w  sob ie ,  t a k że  i tak  w ie lk ie
1 t a k  p rz y j e m n e  B o g u  uczyn i l ibyśc ie  o w o c e ,  że  s a m i  k iedyś  od 

. N iego  us ły sze l ibyśc ie :  W ita j  s łu g o  d o b r y  i w ie r n y !  O zais te
w sz y s cy b y  W a m ,  j a k  tuszymy',  na  s a m o  u c h a  s ły sz e n ie  s ta l i s ię  
p o w o ln y m i .



-  101 -

prawiano osobom  nieukoronowanym . Pochow any z m ał­

żonką sw oją w  W rocław iu w  zbudowanym  przez siebie 

kościele S . W incentego, który w raz z nagrobkiem  Piotra 

każdy z w as po dziś dzień jeszcze  oglądać m oże. N agro­

bek ten wystaw ili ojcu synow ie Konstanty i Idzi Dunino­

w ie.

K ościołów  przez Dunina w ystaw ionych lub obdarzonych  

miało być przeszło siedm dzieśiąt. W yliczać je trudną i pra-

Racz tedy ojcze pobożny, k tó ry  inne  ośw iecasz, racz i nasze 
ośw iecić  ciem ności. Racz pouczyć n ieuk ładnych  S łow ian  w  sp o ­
sobie życia. Racz zaszczycić obecn o śc ią  S w oją  nasze lodow ate 
strony , aby  za przybyciem  naszego opala  gorące  i pieściw e 
tchn ien ie  po łudniow ego  u łagodziło  w ia try  p ó łn o c n e , aby n ieo­
k rzesa n a  dzicz w yp ie lęgnow aną została  W aszem i p rzy k ład y , aby 
lud  g ruby przy  nauce  Tw ojej się  u sp o k o ił, pod ja rzm em  Pań- 
skiem  złagodniał. Jeżeli bow iem  i ów  T racki O rfeusz i Amfion 
T ebańsk i chw alebnie m iędzy n ieb iany  p o liczen i, ja k o  wieszcze 
czczeni byw ają i po śm ierc i ży ją  jeszcze  za to, że obydw aj lasy 
i k am ien ie , to je s t  leśnych i kam iennych  ludzi brzm ieniem  
sw ych gęśli u łagodzili i zm usili n ag iąć  się pod p ra w o , o ileż 
bardziej tuszym y, że p lem iona dzikie i prostacze pozyska dla 
C hrystusa ów  o p a t św ię ty , k tó ry  i opow iadaczem  je s t ew anielii 
i św iecznikiem  w  dom u P ańsk im , i tłóm aczem  w oli Bożej, i w yż­
szą ośw iecony w iedzą i n iebieskim  obdarzony um ysłem , jak o  
tćż ła sk ą  i w szelkiego p raw ie  w dzięku  darem  odznaczony. Z ja k  
w ielk iem  zaś i z ja k  gorącćm  ducha up rag n ien iem  ja  i hrabia  P io tr 
m ąż chw ale Bożćj kościo łow i i religii ja k  najbardziej oddany 
T w ego, ojcze pobożny, oczekujem y p rzybycia , św iadk iem  nam  
je s t  Ten jed y n ie , który p rzen ika  se rca  ta jn ik i. I nie m y sam i 
tylko życzymy sobie oglądać k larew aleńsk iego  o p a la ; bogacz ja k  
i u b o g i, szlachcic i pospo lity  człow iek , m łodzieńcy i dziew ice, 
starzy i m łodzi z rów nem  upragn ien iem  Ciebie oczekują. Za o p a­
łem  ludzie w szelkiego stanu  i w ie k u , wszelkiej p łci i za tru d n ie ­
n ia, słow em  w szyscy Polacy calem  w zdychają  sercem .14

Na tak uprzejm e i zobow iązujące p isan ie , na takie p rośby  ca­
łego p raw ie  narodu  nie mógł ś. B ernard  odm ów ić; i w yruszył 
w  d rogę do S law iańszczyznv, ale choroba, a później i śm ierć  prze­
szkodziły  m u do w ykonania now ego aposto lstw a.

Po tych zaprosinach  D uninow ie żyli jeszcze lat kilka dla dobra 
ludu. —
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w ie niepodobną byłoby pracą, gdyż wiele z nich już bez 

w ieści zgorzało -  ale żeby wam celniejsze wymienić 

miejsca**). Starał się on nadto o upiększenie wszystkich  

miejsc, które były pod jego zarządem, a jeszsze kilka set

**) Muszę w as nieco po k ra ju  polsk im  oprow adzić. Szcze­
gólniejsze upodobanie m usia ł m ieć Dunin do W rocław ia , gdzie m ie­
szk a ł b iskup  Mateusz, bo w  tern m ieście najw ięcej św ią tyń  postaw i 
P a n u  B o g u , a m iędzy innem i kośc ió ł P. Maryi na  P iaskach , który 
każdego p rzechodnia  zadziw ia sw o ją  w span ia łośc ią . W ystaw ił on 

w  S trzeln ie p ięć k o śc io łó w , w  ow ćm  m ieście k u ja w sk ie m , k tó­
rego  proboszcze mieli daw niej p raw o  n oszen ia  in fu ły ; to znow u 
w  K ło b u ck u , nad  sz ląską  rzeką  O kszą, to w  ziemi Sandom irsk ićj 
w  m iasteczku Ż arnow ie, to w  S krzynnie i Łow iczu, albo w  Pajęcznie, 
o k tó rem  krąży  pow ieść, że m ieszkańcy jego przym uszeni byli ży­
w ić  og rom nego  p a jąk a , co groził spustoszen iem  całej okolicy, pok i 
gc  jed en  i m ieczem nie zabił i sk ó rą  po tw oru  m e obil b ram y k o ­
śc io ła  W  P ajęczn ie  tam  spoczyw ają też zw łoki dw óch B ielskich 
ojca i sy n a , s ław nych  dziejopisów  polskich . Nie zapom niał ez 
D unin  o w si Budzie pod W ielun iem , gdzie s. W ojciech o pow iadał 
słow o  Boże, k iedy  szedł przez K raków  do P o lsk i; an i o Łęczycy 
Sław nem  m ieście nad  B zurą, w  k tó rem  kiedyś odbył się zjazd 
bardzo  w ażny b isk u p ó w  polskich . W ioska Kije m a także od niego 
św ią ty n ią . Ta w io sk a  przypadkiem  sta ła  się p am ię tn ą  w  dziejach 
S . ,  bo *  ,  170-2 k ro i S .w .f c k i  K arol SU  i S „ . *  
Leszczyński, now o obrany  k ró l P o lsk i, pobili A ugusta II. p o d  KI - 
szow em , w  w iosce tej w  przeciągu  godziny obozow ali w szyscy trzej 

' m onarchow ie , tylko że jed en  uciekał, a dw óch go goniło . I O p a­
tów  szczycili się ła sk ą  i pam ięcią  D unina i P kanów , i Tyniec ow 
sław ny , gdzie pierw szy k laszto r Benedyktynów  załozyl B olesław  
C hrobry  K ościół w  Kościelcu pod Inow rocław iem  także był P io ­
tr a  fundacyi. K rak ó w , K alisz , Zw ierzyniec, Kozim in, Mstów me- 
m niej hojn ie  obdarzy ł nasz pobożny W ojew oda, ale i U ąbin lel- 
ko p o lsk i i C zerw oną w ieś pod  K ościanem , o k tó rych  każdy z w as 
słyszał zapew ne. Był tćż jio D uninie koseio ł w  T ulcach , lezących 
n a  drodze z Poznan ia do Środy , gdzie to król Jag iełło  m iał p rzy­
p a d e k , że o m ało go p io ru n  nie z a b ił , gdy uderzy w jego vome 
i kolasę. To sam o pow iedzieć w am  m uszę i o G ieczu, dzi= n„-
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lat później pokazywano w Koninie słup kamienny pięknej 

roboty, posiawiony z jego rozkazu i noszący napis: „Tu

połowa drogi z Kalisza do Kruświcy, tu środek dzielnicy, 

nad k tórą się rozciąga nasza w ładza praw odaw cza. Słup 

ten kazałem umieścić ja , Piotr W ojew oda.14 Odnosiło się 

to jeszsze do czasów Bolesława Krzywoustego, kiedy cały 

kraj tamtejszy pod rozkazam i Piotra zostawał.
Nazwisko jego znane było długie wieki we w szystkich 

zakątkach naszego kraju, a podając w am  żywot tego czło­

wieka, chciałem, kochani ludzie, abyście uszanowali w  nim 

pamięć wielkiego wojownika, a lepszego jeszcze cnrzescia- 

njna, _  byście się pomodlili za jego duszę, jeżeli jeszcze 

nie króluje w  niebie, a prosili Boga, aby na tę ziemię 

ucisku zsyłał nam więcej takich żołnierzy za wiarę i nie­

podległość naszą.

dznej w iosee w ielkopolskiej, a niegdyś potężnem  m ieście, z k tó rego  
n ie  pozostały inne ślady, ja k  zielony w a l z iem i; i o K robi, znanej 
każdem u, że to kiedyś należała do B iskupów  P oznańsk ich . Ale 
ju ż  p rz e s ta n ę , by waszej pam ięci zbytnie n ie  obciążać ; s łow em , 
gdzie tylko stą p n ą łe ś  krokiem  w  Polsce ów czesnej, m ogłeś n a p o ­
tkać  dow ody gorliw ości w  w ierze i w ielkiej hojności naszego W Io- 

stowicza.
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